
iiedaJtcja: U l . 138.28. 102.28, Admlm-
ł t r a c j a j j g a l . 182.48, uL ż w i r k i (daw­

nie j Karola j N r . 2. 
Hedakior i > « o taatapca przyjmuje 

od wWMąi l 4o a po południu. 

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
P R E N U M E R A T A miejscowa • odbie-

em numerów w adminlatr. „Echa.. 
ł I 10 f r . Odm ntenl* < l a f < i i M p . 

Od d n i * 1 atycroia 198J r. prenume­
rata MDiMJaeona s prznayłk* poarto-wa 
wynoał a t 3.50 mleaitoanle lab T A 

kwart , (przy *»p!*ei» S f ó r r ) . 
Prenumerata l a g W i t a n a rtPĘKgr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia ho­
norar ium uważane są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno uty tych Jak 1 od­
rzuconych, redakcja nie zwraca. 

I rani 

I a u. 

C E N Y O O Ł O ł s Z c k : 
Przed tekstem t-J. 1-sza strona 50 gi 
/.a w. m-m 1 łam. s i r : 6 tam: w t- i.:i . 
50 gr., nekrologi 40 gr., zwycz. 16 gi 
strona 10 łamów, drobne 12 g r : za w j 
raz, dla poszukujących pracy 10 gr 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., dl ; 
bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorow; 

» 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranlcz 
na i trójkolorowe o 100 proc, drożei 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 28 i i 
Ceny ogłoszeń niedzielnych są o 25 prr» 

droższe, 
Za 1 w. mm w 1 łamie szer. 70 mm. 
(strona 6 łamów) , w wydaniu prowir. 
cjanalnym zł. 1 . — . Za termin druku 

1 treść ogłoszeń administracja 
nie odpowiada, P. K. O. Nr . 602.880 
Opłata pocztowa aiazeaona gotówką. 

Łódź czwartek 21 kwietnia 1938 r. 

Już 70 km wybrzeża 
« • znatdufe się w rekach powstańców. 

MOSKWA, 21.4. — Na uroczystości 
1 maja przybywa do Moskwy delegacja z 
Barcelony. W skład delegacji wejdą człon­
kowie kortezów, przedstawiciele związków 
zawodowych oraz innych organizacyj. 

DALSZY MARSZ ZWYCIĘZCÓW. 

SALAMANKA, 21 . 4. _ Komunikat 
kwartery głównej: Val Aran został prziez 
nas ostatecznie zajęty. Dotarliśmy do 
dwóch przełęczy granicznych: Pont du Roi 
i Porti l lon. Na odcinku Castellon posunę­
liśmy się o kilka kilometrów na południe. 
Na froncie madryckim odparliśmy kilka 
ataków. 

CORAZ WIĘCEJ... 
SARAGOSSA, 21.4. — Korespondent 

Havasa donosi, że wczoraj rano w rękach 
powstańców znajdowało się 70 km wy­
brzeża i y 3 część Katalonii. 

Samochód wpadł do jeziora 
Pasażerow ie u t o n ę l i . 

URFELD (Bawaria)', 21.4. — W środę 
w południe wpadł do jeziora samochód. 
Pasażerowie utonęli. Dopiero po 6 godzi­
nach wydobyto Ich ciała i stwierdzono, że 
samochód pochodził z Czechosłowacji. W 
ofiarach wypadku rozpoznano praskiego 
profesora dr. Campera z żoną. 

Bez narażenia dumy angielskiej odbędzie sie procedura 
uznania suwerenności Włoch w Abisynii 

LONDYN, 21.4. — Sekretarz general­
ny Ligi Narodów Avenol przybyć ma ' w 
przyszłym tygodniu do Londynu dla omó­
wienia z brytyjskim Foreign Office proce­
dury załatwienia sprawy uznania suweren-

50-procentowe zniżki kolejowe 
dla członków iowarzu§iw iurgslyczngcli 

WARSZAWA, 21.4. — Z dniem 1 maja 
mają wejść w życie nowe przepisy taryfo­
we, które rozciągną zniżki indywidualne 
na członków szeregu dalszyoh, poza'' Rbfc 
skim Związkiem Narciarskim, organizacyj 
turystycznych* i krajoznawczych. 

Zn iżk f te prz 'y i ł i ig iwać'be\ ląVd 15 ma­
ja wszystkim członkom Polskiego, ZwTąz-
ku Narciarskiego, Polskiego .foWaYzystwa 
Tatrzańskiego, P^lsflcieco Towarzystwa 
Krajozrraw<?zogo, Poao l^ legb jTó^aTty i t -
wa Turysty^pó-KrajóznawCTeJgo, Beski-
deiwerelnu i'Potókiegb Związku" KajaJcowt1-
go. Na podstawie zakiipiónych po denie 
10.50 zł specjalnych' teiątfeclek, c'złprikó-' 
wie tych 6 or^aĄ|tacyj bzyjjtiyfife'' b'cdą 
przy przejazdach lądyWldLiąlnyeh na kole­
jach u l g ł w wysokości 5*0%óofceny noriii-

Litw iii i lleiy i 
z w y d a w a n i a w ł a s n e g o p i a t n a 

WILNO, * L J u T P o wy<jąnju P r z e ż 

władze administracyjne zakazu" na Wyda­
wanie litewskiego czasopisma p. t. „V i l -
t is", p. Ludwik Cycerias złożył obecnie do 
Starostwa Grodzkiego podanie o udziele­
nie zezwolenia na wydawanie litewskiej ga 
zety p. t. ,,'Aidas" („Echo") ' . tfazeta ta 
miałaby się ukazywać dwa razy tygo­
dniowo. H * •••''! **M i«r.. %0\->ą •' 

Decyzja włacjz co do udzielenia zezwo­
lenia dotychczas jeszcze nie zapadła. 

Przy sposobności należy dodać, źe 
ostatnio do władz administracyjnych od 
działaczy litewskich wpłynęły Jeszcze dwa 
podania o zezwolenie na wydawanie gaze 
ty codziennej lub tygodniowej. 

nalnej. Zniżkami objęte będą wszystkie 
przejazdy między miejscowościami o zna-
czieniu turystyczno-krajoznawczym. 

ności Włoch w Abisynii przez Ligę Naro­
dów. Jak słychać, formalnym wnioskodaw­
cą zmiany dotychczasowego stanowiska 
Ligi wobec tej sprawy ma być przedstawi­
ciel Małej Ententy. W tym celu dla ułatwię 
nia przedstawicielowi Malej Ententy sto­
sownego wystąpienia na radzie, Czechoslo 
wacja jako jedyne z państw Małej, Ententy 
'które tloitąd zachowywało wrogie stanowi­
sko wobec uznania, uznała ostatnio w Rzy 
tnie imperium włoskie w Abisynii. Inicja­
tywa Małej Ententy poparta ma być na po­
siedzeniu rady przez Francję i W . Brytanię 
Oczekiwane jest w Londynie, że Roisija So­
wiecka zachowa się biernie i nie.będzie u-
trudniała zmiany stanowfsWRady ,LvTg ffN2f-
rodów:, • ' • '- Ąt * 

OBCHÓD URODZIN HITLERA. 

URBI E T ORBI... 

Tłumy wiernych m. inn. pielgrzymów z Polski, podczas uroczystości kanonizacyj­
nych, skupione przed bazyliką sw. Piotra podczas błogosławieństwa papieskiego 

' ,,Urbi et orbi". 

Nadmiar sportu w Wielkiej Bryla ni i. 

1 LONDYN, 21 . 4. — Angielski minister 
jwojnykograri'rCŹył ilość"łrpprez sportowych" 
w armii angielskiej, gdyż sprawność wo j ­
skowa ponosi zbyt wielki uszczerbek z po 
|wodu'przeciązenia programu pracy w woj 

ji sku Imprezami sportowymi, ' 
Głównodowodzący wielkiego centrum 

wyszkolenia Aldershot, gen. sir John D i l l 
wydał dziś rozporządzenie ograniczające 
do połowy wszystkie imprezy sportowe, 
motywując swój krok koniecznością inten 
sywniejszego szkolenia wojska w techni­
ce wojennej. 

I 
Wczoraj jako w dniu urodzin kanclerza Hitlera, 10-łetni chłopcy odegrali na terenie 
całej Rzeszy Niemieckiej pobudkę, zwiastującą inaugurację uroczystości urodzino­

wych wodza zjednoczonych Niemiec. 

PiPlerafilc [zmiij IW 

C I Ę Ż K A M H O B O T A " B E Z R E Z U L T A T U . 

D l a 3 4 z ł o t y c h 
fm włamywacze rozpruli kasę. 

a poród n iliti 

ŁÓDŹ, 21.4. — Wydział Śledczy po­
wiadomiony został dziś rano o włamaniu 
nieznanych sprawców do biura firmy Hu­
go Mannaberg przy "L Wólczańskiej 57. 

Otwarcie parlamentu 

Firma ta prowadzi handel przetworami^ 
chemicznymi i posiada zagraniczne aga*1.-/' 
tury. 

Personel firmy, przyszedłszy dziś rano^j 
do biura stwierdził liczne ślady roboty 
złodziejskiej. Wyłamane były zaniki drzwi, 
wejściowych, a w całym biurze panował;1 

^grommy .nieład. ' f 
Na miejsce przybyli przedstawiciele po 

Iicji śledczej z komisarzem J. Kowalczy­
kiem, kierownikiem I brygady, na czele. 
Przystąpiono niezwłocznie do badania śla­
dów, pozostawionych przez włamywaczy 
i ustalono, że złodzieje ogromme zawiedli 
się, licząc na obfity łup. 

Dyrekcja firmy nie pozostawia bowiem 
gotówki ani walorów w kasie w biurze, 
lecz codziennie lokuje je w banku. Kasa 
ogniotrwała pozostawiona była otworem, 
toteż złodzieje nie potrzebowali jej ł a m a ł 
Zabrali z kasy całą gotówkę w kwocie... 
34 zł. W poszukiwaniu pieniędzy splądro­
wal i następnie wszystkie szafy i szuflady 
biurek, łamiąc zamki i rozrzucając papie­
ry biurowe. Po bezowocnym splądrowaniu 
całego biura włamywacze zbiegli. 

Policja śledcza prowadzi w dalszym 
ciągu energiczne dochodzenie celem schwy 
tania włamywaczy. 

dochodzeń przesłano do War-

ekarz i urzędniczka lwowskiej ubezpieczali! i 
LWÓW,-21 . 4. — W związku z wyn l - j Akta 

Ikiem dochodzeń przeprowadzonych przez jszawy. 
delegata ministerstwa opieki społecznej, 

adcę d-ra Ambroziewicza w sprawie skan 
Ig l icznego wypadku porodu na ulicy śród­
mieścia Lwowa, o czym donosiliśmy, na 
polecenie ministerstwa zawieszeni zostali 
w urzędowaniu: dyżurny lekarz kl iniki, któ 
ry dowiedziawszy się, że pacjentka jest 
członkiem ubezpieczalni społecznej, zarzą­
dził jej usunięcie w ostatniej chwil i z sali 
porodowej, oraz urzędniczka szpitala ubez 
pieczalni społecznej, która dwukrotnie od 
mówiła przyjęcia chorej na oddział poło­
żniczy z powodu niewypełnienia przez nią 

pewnych formalności urzędowych! 

Siatek irlandzki 
p o r a z p ie rwszy w O d y n i 

GDYNIA, 21.4. — Onegdaj rano przy­
szedł z Londynu do Gdyni statek irlandz­
ki „Edeiwale" o pojemn. 444 t. r. br.„ 
przywożąc ładunek odpadków gumowych, 
które przeładowuje w wolnej strefie. Za­
znaczyć należy, że jest to pierwszy statek, 
jaki zawinął do naszego portu pod bande­
rą nowej republiki irlandzkiej. 

W obecności króla Faruka premier egipski Mohamed Mahmud (na prawo) odczytu­
je przemówienie inauguracyjne z okazji pierwszego posiedzenia nowoobranego 

parlamentu. 

Dolar 5.27 
Bank Polski notował dolary po 5.27, 

funty szterlingi 26.42, franki szwaj­
carskie 121.70, franki francuskie 16.48, l i ­
ry wołskie 23.00, 

Po głośnym meczu 
bokserskm. 

Słynny bokser niemiecki Max 

Schmeling, oraz bokser ame­

rykański Steve Dudas, którzy 

rozegrali w obecności 20 tys 

widzów mecz w Hamburgu, 

zakończony zwycięstwem 

Schmelinga w piątej rundzia 

przez k. o. 

Kupiony znaczek F.O.M 
t w o r z y m i l i ony p o t r z e b n e na b u d o w ę — 

polskich okrętów wojennych! 



i 
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N A F C I E 7 P O D C H M I E L O N Y C H O S O B N I K Ó W 

na koszary łiulca junackiego 
WILNO, 21.4. — Dokona-no najścia na 

koszary hufca junackiego, mieszczące się 
'przy ulicy Subocz 17. 

Około godz. 9 wieczorem na podwórko 
kamienicy, w której mieszczą się koszary 
przybyto 7 podchmielonych osobników, 
którzy pod pretekstem zobaczenia się ze 
znajomymi, usiłowaii przedostać i ię do lo­
kalu, a gdy im przeszkodzono wtargnęli do 
wnęirza koszar przemocą. 

Napastnicy poczęli demolować lokal, 
tłukąc szyby, rozrzucając prycze koszaro­
we i ip. Junacy stawili napastnikom zacię­
ty opór. W czasie powstałej bójki trzech 
junaków zostało rannych. 

Junak Jan Malinowski został dwukrot­
nie ugodzony nożem. Drugi junak Kazi­
mierz Pręrkowski został uderzony twardym 
narzędziem w głowę. Trzeci z kolei junak 
Zygmunt Danuta dostał dużym kamieniem 
w głowę na skutek czego upadł na podło­
gę, tracąc przytomność. 

Na odgłos bójki nadbiegł ppor. Kazi­
mierz Boruto, który dwukrotnie wystrzelił 
z rewolweru na postrach. 

W międzyczasie o najvciu na koszary 
junackie powiadomiono polycję, która przy­
była na miejsce, l ikwidując zajścia. Pięciu 
napastników, a miamowicie: Anatola Za-
rubina, Józefa Glincewicza, Stanisława Mo 
łodeckiego, Bolesława Ziółkowskiego o-
raz nie posiadającego stałego miejfeca za­
mieszkania Stanisława Henicza aresztowa­
no i odstawiono samochodem policyjnym 
do aresztu centralnego. Wszyscy byl i w 
stanie nietrzeźwym. Stwierdzono, że, głów 
nym winowajcą, który sprowokowatypijac-
ką awanturę, był Zarut>in. \ 

Dochodzenie w tej sprawie prowadzi 
wiceprokurator na miasto Wilno p. No­
wicki. \ 

Po likwidacji awantury nr..miej-soe v/y-
padku wezwano karetkę pogotowia, która 
przewiozła trzech rannych junaków (' i szpi 
tala na Antotkolu. Ponadto stwierdzono lek 
kie poturbowanie Jeszcze kilku junaków. 

Lokal został częściowo zdemolowany. 
Pijani wybili 18 szyb. 

Odgłos awantury zgromadził n* ulicy 
duży tłum. 
OQO 

J 

A R 

K i n o - r c w i a 
Ki l ińskiego 124. 

Do i . t r a m w . : 0, 4, 10, 16 I 17. 

Zrzeszenie art. scen po lsk ich pod k ie r . J . Sko ras ińsk iego. 
Dziś w czwar tek dn. 21 , w piątek 22. sobotę W i w niedziele 24 b m . 
Na scenie r e w ' a Nr 6 p. t : 

„ 5 1 i P I W R T O G R U N T " 
Udz. b io rą : Rena H r y i i i e w i c z ó w n a , Ina Wo lska . 
Messal ln i , W t . Jakubowsk i , Janusz W o l i a n , 
Igo Skoras insk i I inn i . 

Na ek ran ie : Weso ła komedia polska 

F R E D E K U S Z U E I L W I A S A R I A * 
W ro i . gł. Fer tner , O r w l d 1 Loda Halama. 

Jlni E L E N I A I I I " pod słomiana strzecha 
Nowy wróg zdrowia ludzkiegro 

W I E L U Ń , 21. 4. — W okresie prtediwliteetnym 
f miki jonar iune Straty Cr łn i r inr j Inspektoratu 
w irluń, w pouukiwiniu la towarami, prtemyrtny-
mi a Niemiec, przeprowadzili ł i c r e | r r w i t y j w ta-
hudowanitrh karanych ju i prtomytników oraz u 
o-.ili podejrzanych o handel sacharyna i eterem. 

Mifdzy szeregiem innych osób, u któryrh zna-
letlono w mniejtiyeh ilościach towary, pnrhndtice 
t przemytu, w lagrodtie karsnego j a t wielokrotnie 
przemytnika. Antoniego Kaap-zaka w Debirsu, %xn. 
Skrzynki , znaleziono ukryle około 10 kg aacharyny 
oraz nakrycia stołowe, j a k : ł y ł k l , note 1 wldelre, 
pr.-hodzace i Niemiec. 

U mieitkańca wal Wierzchlat, Franclatka Wl l -
kowakiego, podejrzanego o uprawianie handlu ete­
rem, analeaione 10-littowa bańkę po etrr-«. oruz 
litrowi butrłlre z eterem. Ł 'ora W. ok widnie fuuk-
ejoaarluaty Strały UianiczccJ rozbił. Nadmienię 
wypada, te Witkowski a mieszkania twego utworzy! 
roi na wzór klubu „oteromanow", gdzie tei odby­
wała »ic konsumeja eteru. W chwili wkroczenia 
funkejonariiuty Strały CranloaneJ do mleatkanla 
Witkewtkiege tnajdowało sie. tam kilka osób, a ta­
mo mieszkania po bardz0 eteaŁyich awanturniczych 
libacjach miale wyglgd pobojowiska. 

Zbrodnia na w e s e l u 
Z E * S T * O D P M O N f C H K O N K U B E N T Ó W 

K U T N O , 21. 4. — We wsi Szczegocin, gm. V i - | Po sprzeczce parobczaki chwyci l i za noże. T y ­
tonia pod Ku tnem, miała miejsce w czasie wesela I rwano również ko łk i z ptolów i rozgorzała walka, 
krwawa bójka na nołe i dragi, zakończona mor 
dersnwem. 

Wesele odbywało sie z okazji zaślubin miejsco­
wego i młodego go&pudarza, Franciszka Sikory, z cór­
ka róarniei tamtejszych gospodarzy. Tak się złożyło, 
łe na" wesele przybyło paru młodzieńców, którzy 
U J M /i-Juiio atarali sie o rekr panny, ale zostali „ o d . 
p c l e n i u . K iedy goicie weselni podp i l i sobie, odpa­
leni konkurenci poczęli szukać zwady, wszczynając 
kłótnię z bratem panny młodej , który grał role 

zakończona krwawo. 

swata. 

(—) Turc je nawiedz i ło g w a ł t o w n e t rzęsienie 
z iemi. W wi la jec ie K i r d i e i r 10 wsi uległo zn i ­
szczeniu. W szeregu mie jscowości w A n a t o l 
cent ra lne j (Ankara , Cezarea, Czank i r i , Konia) 
zawa l i ł y się l iczne domy 215 osób zostało za­
b i t ych lub zaginęło. 

z"abity"zostal na miej tcu Józef Rosiak ze w. i W i . 1 ( , _ ) N a k f z a resz towan ia a rcyks . O t t o n a zo-
i"ni;i_ którego «!>> • l<>\\ u le zniagtikrowiuio. Pan młody, s t a l , w c z o r a i og łoszony urzędowo. Po przepro-
Franelazrk Sikora, cudem j a k i m i uniknął ran. i wadzeniu r o z p r a w y i wydan iu w y r o k u zaoczne-

Na młejtca krwawej zabawy przybyła policja S ° mają tek Ot tona w Aus t r i i ulegnie kon f iska-

z Wi ton i . K i l k u awanturników, z właściwym spraw­
co całego zajścia, Stanisławem 1'eliksiakiem na cze. 
le, aresztowano i odstawiono do więzienia w Kut­
nie do dyspozycji sędziego ilert-zego. 

Szczegóły prowadzonego śledztwa trzymane su 
na razie w tajemnicy. 

strajk demonsfrityjny 
n« robotach drogowych. 

Obstrukcja zatruwa organizm.... 
JNiewydaione i rozkładające się w kiszkach 
zaległości trawienia powodują rótn« obja­
wy chorobowe. Sprawność organów tra­
wienia jest warunkiem zdrowia. Zioła ma­
gistra Wolskiego ze znak. ochr. „Gasstro-
sa" regulują działanie żołądka i kiszek, 

łagodnie przeczyszczają, dlatego teł sto­
suje się je przy zaburzeniach tołądkowo-
kiszkowych, przy obstrukcji i do uregulo­
wania trawienia. Do nabycia w aptekach 
i drogeriach. 

ZYCIE PABIANIC. * « i tf 
Roczne zebranie członków ..Społem 
Sprawozdanie z działalności za rok 1937. 

W nadchodząca sobotę 23 bm. a | . I wieczorem najmniej na trzy dni pnti ogólnym zebraniem 
W zwigtku z zebraniem ukazała t le hrotzurka, 

omawiająca bardzo ttczegółffwe działalność apółdziel 
ni w roku 1937 oraz sprawozdania rachunkowe. — 
Dodać nateay, ta aytk tpołdzieln i za rok 1937 wy­
nosi ponad 23 tyaięcy złotych. 

w ta l i Tow. (.min. „Sokół" w Pabianicach przy u l . 
Żerom»4ucgo 19 odbędzie t ię ogólne roczne zebra­
nie członków Spółdzielni Spożywców „Społem". 

Porządek dzienny zebrania będzie następujący: 
Zigajenie i wybór prezydium, odczytanie i zatwier. 
dzenie protokółu t poprzedniego zebrania ogólnego, 
odczytanie protokółu z dokonanej lu t t ra r j i stowa­
rzyszenia, sprawozdanie z działalności stowarzysze­
nia i rachunkowe za rok 1937, odczytanie protokółu 
wydziału rewizyjnego, zatwierdzenie bilansu i ra- , 
c U n k u ttrat i nadwyżek, wybory pięciu członkówi| zabiciem. PolV-ja""prowadzi dochodzenie, 
rudy nadzorczej i sześciu zastępców, podział c ty t te j | 
m d w i ż k i , przyjęcie budżetu i planu działań na rok • N I E WOLNO PRACOWAĆ W ŚWIĘTO 
1938, upoważni, nie do zanaeaai . poźpczki oraz o- ! Włeściciel zakładu fryzjerskiego p r . y ul 
k r e ł U n i . najwyższej sumy zadłużenia, j a k , .pół. p i o ł r . skargi nr 27, Rakowski Szymon pracował 
dz.r lnia mote zaciągnę* i wre.zHe o.tatni punkt - w pierwrzy dzień twiat wielkanocnych, *z. co po. 
wnioski członków, złołone rtdzie nadzorczej przy- ł ieja (.pisała ma protokół . 

Ł Ó D 2 , 21. 4. — Wczoraj w lokalu przy u l . Prze-
jazd 34 odbyło się wnlne zebranie brukarzy, ubi ja-
czy i ] ' łvi i.u />. na k tó rym, podjęt f w swoim czasie 
rezolucję, uztąpelniono nowymi wn io tkami > miano, 
wicie: o zatitudnienie wszystkich robotników bru­
karskich o r a r uhi jarzy 1 płyr iarzy, którzy praco­
wali przed roUen i 1934 .na robotach, finansowanych 
paser Zarząd Mie jsk i , o honorowanie delegatów ro­
botniczych po jednym na dzielnicę 1 odpowiedni 
atoeunek Zarządu Miejskiege w Lodz i do interwen-
eyj 1 k roków, podejmowanych przez Związek Za. 
wodowy Drukatrzy. Wniosek ten pozostaje w zwią­
zku a f iaskiem o«tatniej konferencj i przy udziale 
Int. Lipskiego. 

Wrc i te le zebrani podję l i uchwałę obdycla d i i i 
koń/esencji w Zanzadzia Mie jsk im w sprawie wy-
•••> '•.>>• pottulatóW wobec togo, łe na p i tma, wy-
si^n" <<o Ministerstwu Opieki Społecznej i Główne­
go JUium I undo«nr Prary n ls nadeszła do t |d od . 
tseSirledi. Jciniw7rtt6i\ dla p< .i-rcia .rcumentÓw wy 
owwonycflia I 'mfenru j j i r w i r c k proklamował dwu­
godzinny strajk protestacyjny w godzinach od 10 
do 12 ar fWudnle. 

Strajk objąf dkoło 400 robotntkńw dro­
gowych, i 

W z w i ą z k u ; z dzisiejszą konferencją w 
sobotę odbędzie sle zebranie informacyjne 
brukarzy;. ( 

— W , d n i u wtezorajszyim na terenie fa­
bryki BcrBnera prry ul. 6 Sierpnia 17 odby­
ła sie korrferencia delegatów fabrycznych 1 
przedstawicieli Zjedn. Polskich Zw. Zaw. z 
dyrekcją zakładów w sprawie sporu jaki 
wynik ł .na tle czasowego unieruchomienia 
fabryki. W związku z Iconfecznościa zainsta­
lowania nowych urządzeń kotłowych wymó­
wiono'^wszystkim robotnikom prace. 

Robotnicy zwrócili się o interwencję do 
związku' zawodowego, żądając jednocześnie 
od fabrykanta zapewnienia, że.przyjmie do 
pracy wszystkich robotników po okresie 
przerwy. ^ , . •. , • t . f a 

GROŹBA K A R A L N A . 
Rykalski Józef, zamieszkały przy u l . Sienkiewi­

cza nr 9, poskarżył się władzy pol icy jnej , te nie­
jak i Dłużyński Adam, z u l . Kamiennej 6, groził mu 

lafdetonat 
laraz 

K r . 182-48 HA 102-29 

i 
a otrzymywać bądzieaa 
. E C H O " od j « t r a w doi 
mn. Prenumerata zamaJ 
wini można pbcsynająaj 
od każdtjjo dnia mit.) 

• L V * 

W c z o r a j właścic ie l f a b r y k i g w a r a n c j i ' j sk ie j 
n ie udz io l i ł , wobec czego gwia } lU zwróc i ł y ei<; 
do inspek to ra pracy X I V obw. inż. Skus iew i -
cza, k t ó r y w t e j sp raw ie zwo la l konferenc j i ; na 
dzioa j u t r z e j s z y , godz. 13. 

U P A R T Y F A B R Y K A N T . 

Do Sądu Pracy w Łodz i w p l y n i o w dniach 
na jb l i ższych aprawa f a b r y k a n t a S7 | f f e ra ( W ó l 
czańska 127) o należności robotn icze, wynoszą 
cri około 80 tys . z ło tych. Są to należności z t y -
t y ł u różn icy s tawek i n iewyp łaconego w y n a ­
grodzenia za godz iny nadl iczbowe. Robotn icy 
f w e g o czasu zwTócili się o wypłacenie za leg łych 
płac z powyższych t y t u ł ó w , p rzy czym f a b r y ­
kan t zgodzi ł sie na rycza ł t , oświadczając jedno 
cześnte, żo po chw i l owe j p rzerwie w produkc j i 
p r z y j m i e do pracy wszys t k i ch robo tn i ków . W 
prak tyce atało się inaczej — warsz ta t y wydz ie r 
żaw l ł p rzemys łowcom p r o w i n c j o n a l n y m . 

Nadmien ić na leży, ł e f i r m a za przew in ien ia 
zwląanne t n iewyp łacan iem s tawek i w y n a g r o -
'dnenla aa godz iny nadl iczbowa uka rana by ła 
w swo im czasie w re ferac ie k a r n y m g r z y w n a 
m i w wysokości 3 t ys . z). 

Rozwiązanie rady miefskie/ 
w B a r a n o w i c z a c h ' 

B A R A N O W I C Z U , 21.4. — Rada miejska w 
Baranowiczach na zarządzenie w o j e w o d y zosta­
ła rozwiązana. W y b o r y wyznaczone zosta ły na 
29 mai a 1938. 

Konflikty 1 tarcia w łonie Rady Mie jsk ie ] 
w Baranow iczach miedzy f rakc ją chrześc i jań­
ską i żydowską un iemoż l iw i ł y normalne w y k o ­
nywan ie zadań. Os ta tn io Rada M i e j s k a oka­

zała sie niezdolną do uchwalenia budżetu mia­
sta I m imo udzielonego przez wo jewodę no­
wogródzk iego terminu prek luzy jnego, jak i up ł y ­
nął z dn . 8 bm., budżet mias ta Ba ranow icz na 
r. 1938-39 nie został uchwa lony . 

cie. 
( _ ) W niedzielę odbędzie się wybór prezy­

denta Estoni i . Najprawdopodobniej obecny pre­
zydent Paets będzie ponownie wybrany. 

! (—) Prasa francuska zapowiada iż plan roz 
btklowy powietrznych sił zbrojnych Prane;'., 
przewidujący początkowo budowę 1500 nowych 
aparatów, został powiększony do liczby 2500 
samolotów. 

(—) Oeneral Roja wystąpił ze Stronnictwa 
Ludowego. 

(—) Policja łódzka aresztowała międzynaro­
dową złodziejkę brylantów Stanisławę I1ajdu< 
vel Nawrocką. 

(—•) Sad Giodzki w Łodzi skazał dwu 
fryzjerów z ulicy Napiórkowskiego na zapła 
cenie 700 złotych odszkodowania p. Oldze 
Seydlitz, która wskutek nieumiejętnie prze­
prowadzonej ondulacji straciła wszystkie 
włosy. 

(—) We wsi Leosin, pow. brzezińskiego 
13-letni Artur Att-r zabawiał się przesypy­
waniem do butelki chloranu potasu, niezuźy-
tego do świątecznych petard. 

Chłopiec zbliżył się z materiałem wybu­
chowym do ognia I spowodował wybuch bu-
tekki, w której przechowywany był chloran 
potasu. Z rozbitą czaszką i licznymi innymi 
obrażeniami padł chłopiec bez przytomności 
I w drodze do szpitala — zmarł. 

(r—) Wczoraj rozpoczęto w Łodzi robo­
ty kanalizacyjne 1 wodociągowe, według 
planu, zatwierdzonego przez władze na rok 
bieżący. W związku z tym, przyjęto do pra­
cy 1000 robotników, wobec czego stan za­
trudnienia wzrósł do 2.000 robotników. 

Roboty kanalizacyjne rozpoczęte zostały 
na ulicy K^tucj nd Czerwonej do Wólczań­
skiej oraz w północnej dzielnicy miasta. 

I I L N E J F L O T Y W O J E N N E J . 
I K O L O N U • 

ZYCIE ZGIERZA 
S P E C J A L N E P R Z E P I S Y S A I I T A R N O - P O R Z Ą L K O W E 

wchodzą w życie* 
Wydział Zdrowotności Zarządu Miejskie­

go w Zgierzu podaje do wiadomości zainte­
resowanym, że w myśl ustawy w najbliż­
szych dniach na terenie Zgierza wejd* w ży­
cie specjalne przepisy samtarno-porzailkowe 
Ćpane iia ustawie dla sklepów z nabiałem, 

* ji 

Po rozłamie w iwlązku model Polski. 
M i W N O C Y O D B Ę U Z & $ 4 N A R A D A 

odnowionego kierownictwa organizacji. 
W A R S Z A W A , 21.4. — Tegoroczne i w i e j a 

V. ,e kanocne t r w a ł y w naszej po l i tyce w e -
v : ic t rznej n i e z w y k l e k r ó t k o . Sensacyj poMtycz-
n: cl i dos ta rczy ł k r a j o w i Obóz Zjednoczenia Na 
rodowego . 

Zaraz po świę tach s ta łv sie wiadome nastę­
pujące d w a wydarzen ia dużej w a g i : 

1. Szef obozu gen. S k w a r c z y ń s k i w y k l u c z y ł 
z Ozonu posła se jmowego Wo jc iecha Budzyń ­
s k i e g o ; 

2. Związek M łode j Po lsk i zbun towa ł tlę, w y ­
stąpi ł z Ozonu i ze rwa ł ze Służbą M ł o d y c h . 

D o szefa sztaba Ozonu, p łk . \Vendv zg łos i ł 
się u c z o r a i rano k i e r o w n i k Zw iązku M łode i 
P M.i p. Je rzy Ru t kowsk i i z ł o i y ł na jego rę 
ce, jako , zastępcy n ieobe.nego generała S k w a r 
c y ń k e ^ o notę i ^ e m n ą , dek lam iącą zerwanie 
z Ozonem i wystąp ien ie ze „ S ł u ż b y M ł o d y c h " . 

Nota podpisan.i została przez wszys tk icn 
fczłonków k i e r o w n i c t w a g łównego Z.M.P. i p rze / 

k ieruv. . i . i o w ok ręgów p r o w i n c i o n a l i n eh. 

7 > n ? A T Y p . R U T K O W S K I E G O . 

C*w i::dczenie p. Ru tkowsk iego i t ow . jeM 
i < ) l s m n e . Dowodz i ono. że deklarac ja i deowo 
- p o l i t y c z n a Z M P . ; k - eptowana przez ówczesue-
| go ize .a Ozonu płk. Koca i ogłoszona 22 cze rw 
7Ca 1937 r., zostata przekreślona przez obecne 

' r p w n i c t w o OZN. D lek la rac ja cze rwcowa w y 
'z i ła z założenia, ż e : 
•dpnwiedzialność ' a przyszłość I w i e l k o -
i penc-.zą d'.va w ^ - M ' - ' * ! ^ . ' f ó r y i n l s 
ł n k r r e — ntepod. ' . . w c y , czy l i 1'iJswl 
• I... 2) mloJJe P" > ! '• , , c»'"" . p r z c i ' l n i : ; t e I d e i 
a ą , idące za w l / i ą » i c f t ^ j i pe:« rtc] 

..' j , : : > n ó w i ł a nadto o ent lgraoł i żydów 
przc-nrowrCzone] p lanowo I konsc 

5 . ' tei Jek' . . . .cj i Z M P . zorgan izować 
mią i . . ... ooe po:.«:c; : e bierarcl: '<"znie na 
\ kzu . . . . .. . 'u „ u v ł w len sposób doprowa­

dzić do wspó łp racy młodego pokolenia nacjona 
l is tyeznego z pokoleniem n iepodleg łośc iowo-żo! 
n ie rsk im 

T r z y są warunk i wykonan ia przez Z.M.P. 
jego zadań : 

1) istnienie au to ry te tu idei , k t ó r y Z M P w ' -
dzi w swo je j dek larac j i z 22 czerwca 1937 r. 
Późn ie jszych dek la racy j gen. Skwarczyńsk iego ! 
Z M P nie uzna je ; 

2) is tn ien ie a u t o r y t e t u cz łowieka, k t ó r y w i 
dz iw marsza łku S m i g ł y m - R y d z u ; 

8 ) is tn ien ie w y r a ź n e j , wo lne j od k o m p r o m i ­
sów, mora lno - ideowej a tmos fe ry p racy oraz 
».dolr.o.*ci do wyc iągan ia konsekwency j z p r o g r a 
m u . 

Oświadczanie p. Ru tkowsk iego i t o w . g ł o s i ! 
da le j , i e celem konsol idac j i na rodowe j 

Szef Organizacji Terenowej Z M P (—) Ja­
nusz Meyer. 

K i e r o w n i k W y d z i a ł ó w K i e r o w n i c t w a Główne 
g o : Po l i t ycznego — (—) Mieczys ław Ręk lew-
s k i ; Organ izacy jnego — (—) Mieczys ław 
Chrzanowsk i W y c h o w a n i a Ideowego — (—) 
Helena J a m o n t t : P ropagandy — (—) K a r o l 
Neu l i o f f L e y ; Wydawn iczego — (—) J a d w i g a 
K u n s t e t e r ; W ie j sk i ego — (—•) H e n r y k Puz ie -
w i c z ; Akademick iego — (—) Fe l i k s P o k r z y w a ; 
Rremieś ln iczo - Robotniczego — (—) Jacek 
R z ą d ; Zaopat rzen ia — (—) Tadeusz Zaniew­
sk i . 

K ie rown icy O k r ę g ó w : nr 1 . Stołeczny _ 
(—) Janusz M e y e r ; 2 . Ś ląsk i (—) A l f o n s Mróz 
a r 3. Okr . Cdańsk i — n iezorgan izowany , n r 4. 
W i e l k o p o l s k i (—) K a z i m i e r z P r a ż m o w s k i ; n r 5 
P o m o r A i (—) W ł a d y s ł a w K i s i e l e w s k i ; n r 6 . 
Mazowieck i (—) Jan G r z e s r y k ; n r 7. Ł ó d z k i 
(—) Józef U r b a n o w i c z ; n r 8. K ie leck i (—) Sta 
n is ław Rodk iew icz ; n r 9. K r a k o w s k i (—) K a ­
zimierz P rz?p ió ra ; n r 10. L w o w s k i (—) A n ­
d rze j G a j Ce l i ńsk i ; n r 1 1 . L u b e l s k i (—) E d 
mund L i p o c k i ; n r 12. B ia łos tock i (—) W a l e r i a n 

'i^t A £ T PtahicY f r f r « a r k o r Ł v ł e i Uktve« 1 R v ś , n r 13 W i l e ń s k i (—) K o n s t a n t y Szychów 
** legt £ X £ o " ^ * i . nr U N o w 0 f f r c > d z l u . ( - ) Stanis ław ; Fiszer 
ko.vwnj,^ek kJ«o!id.Vji. do jakiejkolwiek] nr 15 Polesia ( ) K a z i m i e r z Czarnock i 
grupy « * 'jedrc*tki może b,C normowany tylko 1 W konsekwenc j i p o w y ż s z a osw.adezen a p. 
^ , » ^ J . , u ™ « . « n idei i nrorramu two- 1 Ku tków. - * i wyda ł rozkaz o rgan izacy jny do ' / . 

^ M t o £ \ t o c V \ M . P-. n a k a z , z e r w w i i e ze Służbą M łodych 
1 Oznnu. Delegaci Z M P m a i ą sie niezwłocznie 

zek Młodej Polski. Zbuntowani kierownicy 
sa zdania, że panują nad „dolami" organi­
zacyjnymi i że doły te będa im posłuszne. 
Kierownictwo Ozonu natomiast jest zdania, 
że wystarczy wykluczyć zbuntowanych i za 
siąpić ich nowymi ludźmi, a ZMP. pozosta­
nie nadal w szeregach Ozcnu i Służby Mło­
dych. 

Z A W Ó D Z B U N T O W A N Y C H . 
Gorycz ciężkiego zawodu przeżyli zbun­

towani kierownicy ZMP. już wczoraj, gdy 
przeczytali komunikat p. Galinata o miano­
waniu nowego składu kierownictwa. 

Zastępcą p. Galinata w kierownictwie 
ZMP. mianowany został p. Henryk Puzie-
wicz, który w zbuntowanym kierownictwie 
był naczelnikiem sektoru wiejskiego i w tym 
charakterze podpisał oświadczenie o wystą­
pieniu ZMP. z Ozonu. 

W przeciągu kilku godzin t>. Puziewicz 
nic tylko zaparł się zbuntowanych i swego 
podpisu, ale nawet awansował w autoryta­
tywnej hierarchii ZMP. 

mleczarń, sodowiarń, cukierń, restauracyj, 
barów, bufetów, jadłodajń, jatek, zakładów 
rzeżniczych i masarskich, dla hoteli, pensjo­
natów i pokojów umeblowanych. Przepisy 
sanitarno-porządkowe właściciele wymienio 
nych sklepów i zakładów będa obowiązani 
nabywać w biurze Wydziału Zdrowotności 
Zarządu Miejskiego przy ul. gen. Dąbrow­
skiego. Ci którzy zignorują zarządzenie bę­
dą pociągani do odpowiedzialności karnej 

ROZPRAWA KARNA. 
W czwartek dn. 28 bm. w związku z ape­

lacją prywatnych oskarżycieli pp_ Dynow-
skiego Anzelma urzęctnika Zarządu Miejskie 
go i Michałowskiego Antnniego. kierowmka 
Ubezpieczalni Społecznej odbędzie się cieka­
wy proces w Sadzie Okręgowym w Łodzi 
przeciwko niektórym rannym uiejskim m. 

Zgierza. Proces ten budzi uuże zaintereso­
wanie. 

KIF-PSKl JARMARK. 
W zv.: 'zku z zakazem odbywania ja nar-

w naszym mieście na świnie, konie, ko­
zy, owce, bydło itp. z Dowodu rozszerzania 
się pryszczycy, jarmark w dniu wczorajszym 
zgromadził bardzo mało gospodarzy jak 1 
handlarzy. \ v porównaniu z dotychczasowy­
mi jarmarkami był conr.jmniej o połowę 
mniejszy. Wielu g o s p o d - r / y pi awdt-podo­
bnie nie wiedząc o zakazie, przywieźli na jar 
mark świnię, cielęta itp. Ws/Y^tkich zawró­
cono a opornym spisywano protokóły. 

W warunkach obecnie w y t w o r z o n y c h Z M P , | W V c o * a ^ z k o l e g ó w ©kręgowych Służby M l o 
po „ s t a ranne j i w y t r w a ł e j obserwacj i wyda - j prowadzi ł ' nada l samodzielną robotę or 

gemizacyjną Z M P . 

O D P O W I E D Ź O. Z. N. 
Kierownictwo OZN. wystąoiło z natych­

miastową reakcja na bunt. Wszyscy podpi-
_ • —i 7mD l.ii»fnumirv 

rzeń" ogłasza. 
„swą zupełną niezależność' organizacyjną w 

stosunku do wszystkich ugrupowań politycz­
nych i samodzielnoać każdej decyzji". 

Oświadczenie kończy się zapewnieniem, że 
Z M P „s ta j e dziś do dzieła zjednoczenia młode , • 
go połoleniti w nawiązaniu do tradycji żołnier f a " ' , „ Z M . P - XlC

n

T0 ? I 
go j o . '• , . * . „ ' * d 9 riori o r g a n zac zc-stal wykluczeni z Ozonu i ze 
sk ie j i n.cJonabst>cznej « « i , _ * e , ,42.000, M ł c d e , p 0 , s k ,_ w k o l n u m k a c i e po­

wiedziano, że zbturtcwani związani są „z 
mbcym ośrodkiem dyspozyci i " i że bunt ..jest 
drastycznym dow dem typowej anarchii". 
Kierownictwo ZMP. powierzono p. Edmun­
dowi Galiaiatowi, organizatorowi Służby 
Młodych OZN. 

Z ikomunikatu Ozonu widać, że dopiero 
teraz rozpocznie sjg w. H.rai" .wojną o Zwją 

cz łonków Z M P pozostanie w i e r n y c h wskaza­
n i o m i d e o w y m , s f o r m u ł o w a n y m w dek la rac j i 
r - e r w c o w e j " . 

Oświadczanie nosi datę „ W a r s z a w a , dn ia 20 
kwtttała 1938 " i następu ją podp isy : 

K i e r o w n i k G łówny Z w i ą z k u M ł o d e j Polsk i 
(—) J e r z y R u t k o w s k i . 

Szef sztabu Z M P — (-r-) W łodz im ie rz P ie-
t rzpk , 

N O W E K I E R O W N I C T W O . 
Zbuntowane k i e r o w n i c t w o Z M P rek ru to A . . 

się przeważnie spośród b. oenerowców \ \ \ 
lang is tów. W n o w y m k i e r o w n i c t w i e dominu: i 
b. cz łonkowie Legionu M ł o d y c h . Są nimi pp 
W . Zagórsk i , E. Bas ińsk i , J. Rata j . P. H Puzie­
w i cz jest pozostałością „Z ie lonych Koszu l " , p. 
J. Sadkowsk i na leży d o „ m c h u na rodowo-p : ; j -
s t w o w c z o " (spod znaku l i r a b y k — Pies i rzyńsk ) 
P. M j r ( ia l l i na t i S t Korczak mają czys ty s tem­
pel OZN. 

N o w e k i e r o w n i c t w o w k r o c z y ł o do lok..: 1 

Z M P i obję ło urzędowanie wczo ra j po r o l n ; 
niu . M j r OaMinat p rzygo towu je Dominacie k ie ­
r o w n i k ó w p row inc jona lnych . 

N O C N A O D P R A W A . 
Nowt k i e r o w n i k Z M P (i«1inat d r o r ą te'efo-

niczną w e z w a ł wszys tk i ch k i e r o w n i k ó w okrę­
g ó w Z M P na „nadzwycza jną o d p r a w ę " do W a r ­
szawy . 

T e r m i n o d p r a w y wyznaczono na irodz. 1T 
w nocy z dn ia 20 na 21 k w i e t n i a br . 

Beznadzicfnie!... 
S t a n p o g o d y w r.»«{x; . 

Ł 6 D Ż . 21. 4. — D/iś o £. 9 rano l i-inpcrutura 
«• iriiiliiiii-M-iu wynoi-iła 2 slnjinie powyicj zera. — 
W fiąpn pory ul i ie j i ł r j niwiii/./a l i -mpi i -Ima w>. 
nu-i l i 0 stopni. ( j ^n ion i r li:truini Irj r/n<- ipr.il ld di) 

• 2 niiliinc-trów. 1'opodu b r d / i r nailii] |>- ! -nirua 
pi-ri-Jolii; mi i p r i l i i i n i . 
* i : i l r y z k i r n inków r.arlioilni.b. 

Ch toby w e n e r y c z n e i • Icórne 
P S O T R S O W S K A 9 9 . 

P r z r i m u i e od 1—3 i nd S - ° Więcz, . 
w nkdzielc i ewlcta nd 9 12. W lecrnlry Prywatnej 

( P i o t r k u w f l . a 88) cd 6 - 8 w iecz . 
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Skompromitowane damy. 
i a j ą c y p o c a ł u n e k „ u w o d z i c i e l a " 
Sprytny złodziej ł>i 

San Francisko, w kwietniu. 
Przed sęd/ią śledczym stoi typ eleganc­

kiego kawalera. Ubrany wytwornie, wyso­
ki, dobrze zbudowany, z oczyma czarny­
mi jak dwa węgle, grzeczny i o dobrych 
manierach, jednym słowem — człowiek, któ 
rego raczej spotkać się powinno w pobli­
skim Hollywood, niż w gabinecie prokura­
tora w San Francisko. 

Policja szukała go przez kilka miesię­
cy i długo nie była pewna, czy poszukiwa­
ny przez nią złodziej brylantów, a mister 
Jessy Mowcry, jest jedną i tą samą osobą. 

Dopiero fakt, że właśnie tym kobietom, któ 
re otaczały Jessego, ginęły brylanty, dopro 
wadził policję do zaaresztowania Jessego. 
Poszkodowane damy, donosząc policji o 
swych stratach, nie pisnęły ani słówkiem, 
że kradzież ich brylantów czy pereł, mogła 
by mieć jakikolwiek związek z szarmanc­
kim j uwielbianym Don Juanem, panem 
Jessym Mowery. I takie zatajenie jego oso­
by było także rezultatem jego haniebnego, 
wyrafinowanego fortelu. Aby go ostatecz­
nie schwycić na gorącym uczynku, wyde­
legowała policja jedną ze swych najdziel-

Płatki Owsiane 

nie zawierają łusek 
szkodliwych dla zdrowia) 
Konieczne 
do racjonalnego odżywiania? 

n i e m o w l ą t 

d z i e c i - d o r o s ł y c h 

z d r o w y c h - c h o r y c h 

Córka lorda w opałach. 
P R Z Y K R A PRZ1TQODA W H * D E P A R K U 

Jak codziennie w niedzielę w londyń­
skim Hyde Parku, wzdłuż Park Lane, na­
przeciw arystokratycznego Maifair, prze­
chadzające się tłumy przysłuchiwały się 
mówcom, zajmującym przygodne trybuny. 
•Właśnie na jednej z trybun stał sir Stafford 
Cripps, szef opozycji w Izbic lordów i wy­
kładał idee swojej parti i , gdy wśród tłumu 
powstało nagłe poruszenie. / 

Rozległy się krzyki „Rzucić ją do Ser­
pentyny!" (Jezioro w Hyde Parku). Poli­
cjanci rzucfli się na pomoc kobiecie, która 
Walczyła wśród grupy manifestantów. Po­
znali oni w niej miss Unity Freeman Mat-
ford, córkę lorda Redcstale'a, wielbicielkę 
Hitlera, który ją nazywa „małą Walkir ią". 

Z podartą bluzką, do której przypięta 

była swastyka, zdarta przez demopstran 
tÓw, z zakrwawionymi pończochami na 
nocach, pokaleczonych w szamotaniu się 
młoda arystokrarka angielska musiała ucie 
kać szybko pod ochronę policji wśród wy­
zwisk komunistycznych demonstrantów. 
Gdy w końcu miss „Walk i r ia " wydostała 
się z parku, wsiadła prędko do autobusu i 
mierząc tłum pogardliwym spojrzeniem od 
jechała w towarzystwie swego przyjaciela 

—VM"/ 

Czy jesteś cz łonkiem 

niejszych urzędniczek, do towarzystwa, w 
którym przebywał Jesse. Urzędniczka po­
licji kryminalnej wprowadzona została do 
towarzystwa pod nazwiskiem znanej ban­
kierskiej rodziny Nowego Jorku i miała na 
szyi wielki sznur ogromnych pereł, w u-
szach kolczyki brylantowe, na palcach ta­
kież pierścionki. A że wszystkie te kosz­
towności były tylko zręcznie wykonaną i-
mitacją, tego mister Jesse oczywiście wie­
dzieć nie mógł. I tak poszedł w pułapkę, 
demonstrując nie brzydkiej urzędniczce 
swój złodziejski, wypróbowany fortel. 

Poprosił ją więc do tańca, i następnie 
udał się z nią do zimowego ogrodu, i tu 
adorował ją w ostentacyjny sposób. Je­
szcze chwila, a począł błagać dziewczynę 
o pocałunek, o jeden maleńki całus, a oczy 
jego sypały płomienie, rzucały błyskawice. 
— Och, proszę, niechże pan mi da pokój 
— powiedziała pamiętna swej roli, jako 
dama z towarzystwa, młoda urzędniczka. 
Ale Jesse nie dał za wygraną: — Ależ je­
den tylko całus, jeden jedniutki, i ruchem 
Don Juana przyciągnął dziewczynę do sie­
bie. Detektyw - kobieta rozumiała, że wła­
śnie z tym całusem związane jest jego po­
wodzenie jako złodzieja, i ostatecznie zgo­
dziła się na niego. Otrzymała delikatny, lek 
ki pocałunek w usta, nie gorący, ognisty, 
jakiego należałoby się spodziewać po tak 
zapalczywym kawalerze. Ale całus ten choć 
subtelny, miał swoje znaczenie. Zanim bo­
wiem dziewczyna zdążyła coś pomyśleć, 
poczuła dziwne osłabienie, przemożną chęć 
snu i zasnęła. 

Kiedy po pewnym czasie się zbudziła, 
spostrzegła, że Jessego nie ma przy niej, 
jak również znikły z jej szyi perły, z rąk 
pierścionki, jednym słowem cała fałszywa 
biżuteria. "Ale urzędniczka wiedziała do­
syć. Jessego aresztowano natychmiast, a 
przy przeszukiwaniu jego kieszeni znale­
ziono pewną tyość małych celuloidowych 
ampułeK, z silfią usypiającą esencją, którą 
on za pomocą pocałunku podsuwał swej o-
fierze... 

Fortel jego udawał mu się tyle razy Je­
dynie dlatego, że poszkodowane panie by­
ły w większej mierze żonami wysoko posia 

jawionych osobistości i wolały raczej stracić 
biżuteric.juźby ich stosunek do mister Jes­
sego wypłynął na jaw. Tymczasem obec­
nie wszystkie one stanąć będą musiały ja­
ko świadkowie w procesie przeciw mister 
jesse Mowery. 

A. Z. 

p i ę k n a c e r ę 

Czysta, gtadka i p iękna cera jest n iezbędnym wa 
runk iem młodzieńczego wyg lądu. Żadna kobieta nie 
powinna rezygnować i. posiadania p iękne j cery 
i młodzieńczego wygląd. . . gdy może je sobie zapew­
n ić przez regularne stosowanie zabiegu kosmetycz­
nego PalmolWe. 
Rano i wieczorem masuj twarz , szyję i ramiona obf i tą 
i łagodnie działającą pianą myd ła Pa lmo l i ve . D o wy ­
robu myd ła Pa lmol ive używa się o l e j k u o l iwkowego , 
wygładzającego skórę. Jeżeli poświęcisz rano i w ie ­
czorem 2 m i n u t y na ten zabieg kosmetyczny, osiąg­
niesz p iękna i młodzieńczą cerę. 

P a l m o l i v « S h a m p o o 
p i e l ę g n u j e w ł o s y j a k 
m y d ł o P a l m o l i v e ce rę . 
Oleje oliwkowy I palmowa 
użyte do wyroou łago dosko­
nałego Shampoo. myją. grun­
townie I przywracają, włosom 
puizysłoić I naturalno piękno, 
ułatwiane układani* sie ich 
w fale. 

K a ż d a koper ta 
zawiera 2 torebki 

W I Ę C E J N I Ż M Y D Ł O — Ś R O D E K U P I Ę K S Z A J Ą C Y 

„Rycerze" pięknej modelki 
mm ZASPOKOBOHir <*&OS> P R S * « i « M > * S 

Urocza i zgrabna Angielka, z zawodu 
modelka w jednym z luksusowych skle­
pów tkackich w Londynie, przyjechała do 
Paryża w towarzystwie jednej ze swych 

.przyjaciółek, znanej gwiazdy filmowej 
jimiss Esperance Nelma. Zatrzymały się one 
w 'hotelu przy ul. Lafaycttc 3. Artystce f i l ­
mowej towarzyszył pewien zamożny prze­
mysłowiec amerykański, toteż nie nudziło 
jej się. 

Helen Hawtorne, będąc najczęściej sa­
mą, gdyż towarzyszka jej . była zajęta 
swym przyjacielem amerykańskim, zapra­
gnęła poznać nieco bliżej Paryż, lecz w 
nocy... w pewnej luksusowej kawiarni Pól 
Elizejskich. Długo nie namyślała się, gdyż 
tego samego wieczoru jeszcze udała się w 
swej pięknej toalecie, do jednego z tych 
drogich lokali. 

Tam zapoznała się z pewnym pięknym 
młodzieńcem, blondynem, któremu opowie 
dzfała swój „ los". . . samotnej kobiety, n ł* 
mającej towarzystwa. Młodzieniec, nie wa 2 . 
hając się, zaproponował Angielce spacer 
do lasku Bulońskiego... i dalej... Angielka 
dała przychylną odpowiedź „blondynowi 

w smokingu'', który przed wyjściem przed­
stawił jej dwóch „bardzo bliskich przyja­
ciół". 

Piękną limuzyną „wesoła czwórka" od­
jechała w stronę lasku. 

Ody już byli w lesie, trzej męlceyźnl 
zamienili między sobą kilka słów i zatrzy­
mali raptownie rozpędzony automobil. 
Przerażona modelka krzyknęła z przestra­
chu. Młodzieńcy rzucili się na nią i wyrwa­
li jej torebkę ręczną, która zawierała 1.600 
franków"'f dokumenty osobiste, po' czym 
wyrzucili Angielkę z auta i dodając „ga ­
zu" odjechali całym pędem w nieznanym, 
kierunku. • 

Przejeżdżający automobilista zdziwio­
ny widokiem młodej kobiety w podartej na 
strzępy długiej balowej sukni, zlitował się 
nad nią odwożąc ją do hotelu na rue La-
fayette. Zawiadomiona policja wszczęła 
energiczne dochodzenia, celem odnalezie­
nia „trzech nocnyćii rycerzy". Obecnie 
ofFartftq''nocnej rjfzygody leży w łótku z 
obandażowanymi nogami?.! lewą ręką i pa­
ląc papieros po papieroste"marzy o swych 
„trzech rycerzach" i 1.600 frankach, które, 
znikły razem z nimi... 

Adam Czekalski 

się żeni 
5 3 

PrzyzuwzaleiiFe 

H a i i i i o m s t a w tańcu. 

— Jesteśmy na miejscu, panie sekretarzu, jesteśmy 
na twardym gruncie — cieszył się pan Różanykamień. — 
Jak pan myślisz, od czego my zaczniemy? 

— Od solidnego wyspania się przede wszystkim. 
— Słusznie. Na tym starym pudle na sardynki wy-

huśtało nas dostatecznie. Czy pan wiesz, że ja ani jednej 
nocy nie spałem spokojnie? 

— Owszem, owszem, widziałem, jak nieustannie roz­
ganiałeś pan rekiny na morzu, konferując z nimi nie­
ustannie. 

— A pan? Czyś pan nie konferował w stolicy Ło­
twy? Zresztą, co tu dużo mówić, co było, a nie jest, nie 
pisze się w rejestr... Panie January, panie January, patr j 
pan! 

Różanykamień wskazał ręką na grupę murzynów, wy­
ładowujących z jakiegoś statku ogromne bele towaru. 

— Czy tu wszyscy ludzie tacy czarni? 
— Zapewne. Słyszałem od jednego bywałego czło­

wieka w Nicei, kiedy w zeszłym roku bawiliśmy tam 
z księciem, źe każdy, kto przebywa w Brazylii dłużej jak 
pół roku, czernieje od słońca tak ramo, jak ci robotnicy. 

— Pan się podśmiewa ze mnie, szanowny panie P. 
— Wcale nie, zaręczam, że to prawda. 
Różanykamień zamyślił się, ale później uśmiechnął 

tylko i wsiadł do taksówki, na której były już załadowa­
ne ich walizy. 

Zatrzymali się w przyzwoitym hoteliku i załatwiwszy 
wszystkie formalności, pokrzepili się śniadaniem i poszli 
spać. 

Księżna Ludwika Czarnomorska dowiedziała się przy­
godnie o wyprawie Januarego i Różanykamienia do Bra­
zylii i wyjeździe na południe ojca swego księcia AAichała 
Rosłana. W pierwszej chwili zlękła się, że zamiary stro­
ny przeciwnej mogą doprowadzić do niemiłego dla niej 
skutku, więc nie omieszkając, wezwała natychmiast do sic-
iie Rene Lubequa. 

— Monsieur Lubeque — zagaiła na wstępie — spra-
/y nasze zaczynają się trochę gmatwać. Czy pan zna 

dobrze kniazia Wagarina? 
Renć podniósł do góry zdziwione brwi i w pierwszej 

chwili nie odpowiedział; po dłuższym dopiero namyśl? 
rzekł: 

— Kniazia Wagarina znam tylko pobieżnie. Ale — 
o cóż chodzi, księżno? 

— Jak panu wiadomo, doprowadziliśmy do tego, że 
ślub cywilny mojego ojca, księcia Michała Rosjan, nie 

odbył się. Zarząd gminy zażądał osobistego stawienia się 
kniazia Wagarina w zarządzie i złożenia osobistego 
oświadczenia do protokółu, że owa madame Jenta Kugel-
boim, vel Jeanette Suchystaw jest rzeczywiście jego cór­
ką. Jak dotąd — wszystko składało się dla nas pomyśl­
nie. Lecz strona przeciwna nie dała za wygraną. Oto d > 
wiedziałam się przygodnie, że książę Michał wysłał do 
Brazylii dwóch swoich przedstawicieli, którzy mają od­
szukać tam kniazia Wagarina i nakłonić go do przyjazdu 
do Polski i do złożenia odpowiedniego zeznania. 

— Z tego nic nie będzie, wasza książęca mość — od­
rzekł z przekonaniem Renć. — Książę Wagarin został 
należycie przez nas opłacony, a jako człowiek honoru, 
nie pójdzie na ten lep. 

— Ja jednak mam pewne obawy. Ludzie są tylko 
ludźmi, a więc słabymi. 

— Do czego w. ks. mość zmierzasz? 
— Czy nie byłoby dobrze pojechać do kniazia i upe­

wnić się o tym, iż nie przejdzie on do frakcji przeciwnej? 
— Uważam to za zupełnie zbędne. 
— Powiadasz pan? 
— Powiadam, że szkoda kosztów na tę wyprawę. 
— Ach, o koszta mniejsza. Niech mnie pan zrozumie, 

monsieur Lubeąue, tu chodzi nie tylko o magnacką fortu­
nę, do której ja jedna mam niezaprzeczone prawo, .ale 
także o honor rodu niesłychanie starego i niebywale dU 
kraju mojego zasłużonego. Nie darowałabym sobie ni­
gdy, gdyby sprawa nasza okazała się w końcu sprawą 
przegraną. Do tego nie wolno dopuścić za żadną cenę. 

— Czy wiadomość o wysłaniu przez księcia dwóch 
ludzi do Brazylii jest pewna? 

— Przypuszczam, źe tak. Mówiła mi o tym pewna 
bardzo zaufana osoba, której muszę wierzyć. 

— Hm... Cóż więc księżna pani chciałaby, abym 

uczynił? 
— Pragnę, abyś pan wyjechał do Brazylii i tam, od­

szukawszy książęcych wysłanników, krzyżował ich pla­
ny, a co najgłówniejsze, abyś pan porozmawiał raz jesz­
cze z kniaziem Wagarinem. 

— Powiadam: to nie jest konieczne. Brazylia jest 
krajem ogromnym. Trudno tam znaleźć kogoś, kto nie 
chce, aby go odnaleziono. 

—Może być, może być.. Mnie jednak trapią pewne 
wątpliwości, pewne obawy. 

— Zastanowię się nad tym, wasza książęca mość. 
Zastanowię się dam odpowiedź. Przede wszystkim zaś 
będj musiał porozumieć się z niektórymi osobam^ zna­

jącymi kniazia dobrze, aby się upewnić co do niego, poza 
tym sprawdę, czy doniesienia o owych dwóch wysłanni­
kach są słuszne. 

— Czyń pan, monsieur Lubeąue, j.ak będziesz uważał 
za dobre dla nas. 

Rene pożegnał księżnę i udał się do miasta. Szedj 
piechotą, chwilami, swoim zwyczajem, przystawał na 
chodniku, monologował sam z sobą i podążał w stronę 
miasta. Na skrzyżowaniu ulic złapał taksówkę i kazał 
się wieźć do kniazia Jusupowa. Na swoje szczęście 
zetknął się z kniaziem przed domem, w którym mieszkał 
i od razu przystąpił.do rzeczy. 

— Ksiąię, czy pan bardzo zajęty? — zagadnął Renć. 
— Zależy o co panu chodzi, monsieur Lubeąue. 
— Chciałbym panu zadać parę drobnych pytań. 
— Czy dotyczy to pańskiego zawodu? 
— Pośrednio tylko, pośrednio. 
— Słucham więc, o cóż chodzi? 
— Książę, pan zna debrze kniazia Wagarina, nie­

prawdaż? 
— Znam. 
— Co by pan mógł o nim powiedzieć, jako o czło­

wieku? Czy to jest człowiek pewny? Czy na jego słowie 
można polegać? 

— Niewątpliwie. Jest to człowiek bardzo poważny. 
— Dziękuję bardzo. 
— Ale przecież, jak słyszałem, kniazia nie ma już 

w Europie. 
— Tak, wyjechał do Brazylii i to nie bez wydatnej 

pomocy z mojej strony. 
— Cóż go tam pchnęło? Przecież tutaj nie wiodło mu 

się źle ostatnimi czasy. 
— Trudno przewidzieć, jakie kto ma fantazje. Knia i 

Wagarin miał fantazję podróżowania, więc wybrał się 
do Brazyli i. 

— Czy posiadasz pan jego adres? 
— Niestety, nie. 
— Szkoda. Bardzo przydałby mi się adres kniaził. 

Ostatnio pewna wysoka urodzona osobistość zapytywata 
mnie o niego. 

Renć nadstawił pilnie uszu. 
— Cóż to za osobistość? 
— A oanu na co ta informacja? 
— Nie szkodzi nigdy wiedzieć wiek. Może mi sic 

ona w przyszłości przydać. 
(d. c. n.) 
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coiazd tramwajami 

Źyce Warszawy w kń*u wierszach 
Katolicki Związek „Caritas" prowadzi 

na terenie stolicy zbiórkę wszelkich odpad­
ków. Zbiórka ta spotkała się z wielkim za­
interesowaniem i poparciem nie tylko War­
szawy, lecz i prowincji. Przy akcji tej ma 
zatrudnienie 18 bezrobotnych chłopców.— 
Akcja ta daje środki na organizowanie war 
sz*atów dla młodzieży pozbawionej pracy. 
Pierwszy „Dom Pracy" na Nowym Bró­
dnie zatrudsia 70 chłopców i dziewcząt o-
raz 45 krawców bezrobotnych. 

Wobec tego „Caritas" wzywa miesz­
kańców stolicy, aby zawiadamiali o wszel­
kich odpadkach oddziały „Caritas", istnie­
jące przy poszczególnych parafiach lub te­
lefonicznie centralę nr tel. 7-23-17. „Dom 
Pracy" telefon 10-39-17, lub stołówkę te­
lefon 6-20-60. 

» • • 
W drugi dzień świąt, podczas tradycyj­

nego śmigusu, osiem osób poraniono roz­
bitymi butelkami w ręce lub twarz, podczas 
szarpania się przy oblewaniu. Poszkodowa 
nym udzielono pomocy w ambulatorium 
Pogotowia. • • « 

Na skutek 6karg, składanych w kance­
larii cmentarza na Bródnie i wpływających 
do XXIV Kom. P. P. zameldowań właści­
cieli grobów na systematyczne kradzieże, 
policja oraz służba cmentarza przeprowa­
dziła obławę na „hieny" na cmentarzu. — 
Ujęto 20 podejrzanych osób, które prze­
wieziono samochodem policyjnym do XXIV 
Kom. P. P., celem sprawdzenia. Z tej licz­
by pięciu złoczyńców zatrzymano do dy­
spozycji sędziego śledczego. Kradli oni czę 
ści mosiężne i ołowiane z grobowców j na­
grobków oraz ławeczki, które przerzucali 
przez parkan, oczekującym tam wspólni­
kom. 

• • • 
Według sprawozdań z działalności Iz­

by Lekarskiej Warszawsko - Białostockiej 
w ciągu 1937 roku kolegium rzeczników dy 
scyplinarnych rozpatrzyło 190 spraw z lat 
ubiegłych oraz 100 z 1937 roku, razem 
290 spraw. 

Skargi na lekarzy dotyczą wykroczeń 
natury etycznej i zawodowej. Znaczną licz­
bę stanowią skargi niezadowolonych pa­
cjentów, względnie osób, które pragną wy­
korzystać Izbę Lekarską w przypadkach nie 
możnoścj uzyskania na innej drodze satys­
fakcji w sprawie pretensyj materialnych. 

H I G I E N A 
TO I D R O W I E 

Wielo higienistów twierdzi, te jedynie 
B o e c k u s u c s n l e wykonana opakowanie 
proszków da j * gwarancje całkowite] higieny 

M a s z y n o w o — b a s d o t y k a r ą k 
wykonane proazki „Migreno-Nerrosln* — 

t K O G U T K I E M G Ą S E C K I E G O 
(nowe opakowanie) eta j ą tej g w a r a n c j a . . 
Dbając o wlaine zdrowie. Żądajcie proszków 
• K O G U T K I E M G Ą S E C K I E G O tylko 
w m e c h a n i c z n i e w y k o n a o y c k TOREB­
KACH, gdyz dzięki temu nalkalecle nara­
żenia zdrowia na przykre niespodzianki. 

n i s k i e 
Usku teczn iamy w y s y ł k ę paczek do R o s j i S o w i e c k i e j na pods taw ie 
B D e r i a l n e , u n o w y z 'p rzeds taw ic ie l s twem S R. R. In fo rmac je na m i e j s c u 

Hraleczki 
WRUK W BRAMIE — 

w r ó g w domu 
Aby ludziom nie wydawało się, że ży­

cie jest zbyt piękne, natura stworzyła a-
gentów - domokrążców. Nie ma chyba ta­
kiego artykułu, któregoby agenci - domo­
krążcy nie ofiarowali spokojnym mieszkań­
com na raty. Człowiek po skromnym obie­
dzie chciałby się spokojnie zdrzemnąć na 
tapczaniku, ułożył wreszcie na nim 6woje 
zmęczone ciało i czeka, aż l i l iowy sen o-
władnie nim i pozwoli zapomnieć o prote­
stach, długach i komornikach, a tu nagle 
dzwonek. 

Wstać — nie wstać? A może listonosz 
pieniężny przynosi z nieba sto złotych? 
Człowiek jest zawsze naiwny i wstaje. 
Otwiera. Wtacza się jakieś indywiduum. 

— Pan w jakiej sprawie? 
— W bardzo ważnej. Pozwoli pan, że 

pokażę. Mam właśnie wyjątkowo piękne 
kilimy, ręcznej roboty, które... 

— Nie kupię, nie używam, nie... 
— Wyjątkowo piękne kilimy, szanow­

ny pan zechce tylko rzucić okiem a... 
— Nie kupię... 
— ...a przekona się pan, że czegoś tak 

pięknego nigdzie pan nie dostanie. Mamy 
wyjątkowo cudowne desenie, które... 

— Nie kupię! 
— ...są niezwykle praktyczne. Taki ki­

lim może leżeć dziesięć lat i nie przyjmuje 
ani plam, ani nie wyciera się, ani... 

— Nie kupię! 
—• ...ani nie ulega w ogóle żadnemu 

zniszczeniu. WaruneczJd niezwykle dogo­
dne. Wyjątkowo dla szanownego pana... 

— Nie! 
— ...rozłożymy należność na piętnaście 

rat, czyli po dziesięć rłotych miesięcznie, 
to przecież, przyzna pan sam, wyjątkowo... 

— Nie! ! 
— ... dogodne warunki, prawda? Oto 

zobowiązanko, wystarczy jeżeli pan położy 
swój podpis i transakcja załatwiona, może 
pan szanowny ma dziesięć złotych, to wy­
piszę zaraz pokwitowanie na zapłacenie 
pierwszej raty, ostatecznie może pan zapła 
rić później, jak szanowny pan widzi, nie 
męczymy naszych klientów i idziemy na 
wszystkie możliwe ustępstwa, byle tylko 
zadowolić naszą klientelę. 

— Nie Ul m 

Niechętnie, z oporem, nie przestając 
gadać, jednak wyszedł. Człek ponownie, 
chociaż zły, ułożył się na kozetce czy tap­
czanie i zaczął drzemać. Niestety, po pół 
godzinie znowu dzwonek. Przecież nie mo­
głem przypuszczać, że to znowu jakiś nu­
dziarz. Wice otworzyłem. I znowu lunęła 
lawina słów. 

— Moje uszanowanie, właśnie chciałem 
szanownemu panu zaprezentować piękną 
kolekcję kawy i herbaty. Na niezwykle do­
godne warunki. Po dwa złote tygodniowo 
cały komplecik doskonałej kawy i wyśmie­
nitej herbaty. Najpoważniejsze... 

— Nie używam. 
— ...najpoważniejsze domy zaopatrują 

się tylko u mnie. Wyjątkowo wysokie ga­
tunki i niezwykle przystępne... 

— N i c ! 
— ...warunki. Za jedne dwa złote ty­

godniowo posiada szanowny pan stale w 
domu wyborową kawę i wyśmienitą her­
batę. Oto deklaracyjka... 

Potem przychodzi gość z krawatami, 
gość z wiecznymi piórami, gość z towara­
mi bielskimi, baba z koszulami, panna z 
pończochami i cała długa nużąca kolekcja 
agentów - domokrążców, zatruwających 
człowiekowi poobiedni, przedobiedni, po­
ranny 1 wieczorowy spokój. 

AGENT. 
Małżonkowie Szweigert mieli nieszczę­

ście zakupienia na raty kilimu. Kupi l i , spła 
cali raty i zdawało im się, że na tym kło­
poty się kończą. Tymczasem pewnego dnia 
zjawił się u nich pewien młody człowiek, 
jak się następnie okazało Rudolf Wruk, 
przedstawił się jako pełnomocnik firmy, 
sprzedającej kil imy \ zażądał niezwłoczne­
go uregulowania całego rachunku w go-
tóweczce, powojrfjąc się na jakieś tam kom 
binacje. Naiwni małżonkowie uwierzyli 
Wrtik-owi na słowo I wpłacili mu a conto 
15 złotych, a potem dopiero zaczęli spraw-

Idzać. I okazało się, że Wmk nie miał nic 
[wspólnego z kil imową firmą, że pieniądze 
wyłudził i przywłaszczył sobie i — Sąd 
Grodzki skazał Rudolfa Wruka na trzy mie 
siące aresztu, z zawieszeniem wykonania 
kary na dwa lata. t 

Jerzy KrzecW. 

Obrabowana żebraczka. 
Wykolejeniec na ławie osliartongcli. 

Lokator ma prawo 
wprowadzić rower do mieszKania 

Z Krakowa donoszą: 
Pewien właściciel domu wystąpił na 

drogę sądową przeciw lokatorowi, który 
posiadał rower i mieszkając na czwartym 
piętrze, wciągał rower do mieszkania. 

mlerć. żony nadkomisarza policji 
P O X A K * C I U P R O S Z K W W N A S E N U T C I 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Od dłuższego czasu ciężko chorowała 

na nerwy p. Wanda Komralińska, żona e-
merytowanego nadkomisarza policji, H u ­
gona Komralińskiego, zam. przy ul. Ułań­
skiej nr 1. Nie mogąc sypiać nocami Kom­
ralińska stare używała środków nasennych. 

Onegdaj, biorąc zbyt wielką dawkę wspo­
mnianych narkotyków, tak ciężko zachoro­
wała, że musiano ją przewieźć do leczni­
cy miejskiej, gdzie zmarła. 

Śp. Wanda Komralińska pochodziła ze 
znanej i cenionej rodziny bydgoskiej. L i ­
czyła lat 32 i przed rokiem wyszła za mąż. 

Właściciel domu uważa, Że rower ni 
szczy mu klatkę schodową, że mieszkanie 
zostało wynajęte nie na „garaż". 

Sąd nie podzielił stanowiska kamienicz-
nika i nie przyznał eksmisji. Sąd, wycho­
dząc z założenia, że rower nie może być 
traktowany odmiennie od innych ruchomo­
ści lokatora i że lokator ma prawo wpro­
wadzić rower do swego mieszkania. '<— 
O Heby zniszczył klatkę schodową, lub u-
szkodził cokolwiek, wówczas właściciel do 
mu ma możjiość wystąpienia przeciw loka­
torowi z rozszczeniem odszkodowania na 
podstawie art. 134 Kodeksu Zobowiązań. 

Z Sieradza donoszą: 
Henryk Staniewski, lat 25, urodzony w 

Częstochowie, zamieszkały w Chajewie, 
gm. Brze*nio, malarz z zawodu oraz Ste­
fan Łuczak, również tamże zamieszkały, po 
mimo młodego wieku byli zawodowymi że 
brakami. 

Nocując w domu noclegowym we wsi 
Dzigorzew pod Sieradzem, Łuczak spotkał 
tam swą siostrę, Mariannę, z którą od dłuż 
szego czasu się nie widział, również zawo­
dową żebraczkę. 

Marianna Łuczak podczas dłuższej roz­
mowy z bratem zwierzyła mu się, że ma 
przy sobie 35 złotych gotówki. 

Po przenocowaniu wszyscy udali się w 
stronę Charłupi Dużej. Pod wsią Łuczak 
celowo poszedł naprzód, a wówczas Sta­
niewski zagroził Mariannie pobiciem i za­
brał jej całą posiadaną gotówkę. Po pew­
nej chwil i , gdy poszkodowana zawiado­
miła o tym brata, ten nie uważał za sto­
sowne interweniować w obronie siostry. 

Łuczakówna udała się do sołtysa wsi Char 
łupią Duża, Stanisława Dubiaka, który na­
tychmiast energicznie zorganizował pościg. 
Rabusie jednak zdołali ujść. 

Wówczas zaalarmowano komendanta 
posterunku Wróblew, który na podstawie 
przeprowadzonych wywiadów około pólno 
cy dotarł do miejsca ich zamieszkania — 
wsi Chajewo. Byl i oni kompletnie pi jani, 
gdyż za zrabowaną gotówkę kupili kilka 
butelek wódki i „urżnęli się" do nieprzy­
tomności. 

Powyższą sprawę rozpatrywał kaliski 
Sąd Okręgowy na sesji wyjazdowej w Sie­
radzu, który po rozpatrzeniu sprawy i zba­
daniu świadków, m. i. Genowefy Figlar-
skiej, która oświadczyła, że jest żoną o-
skarżonego Staniewskiego, ten zaś twier­
dził, że jest tylko „narzeczoną", skazał Sta 
niewskiego na rok więzienia, natomiast Łu 
czaka Sąd uniewinnił z braku dostatecz­
nych dowodów winy. 

Urzędnicy sądu grodzkiego Hffl 

k l n ą k o ń s k i e . . . o g o n y . 
Z Białegostoku donoszą: 
Na lotnisku w Krywlanach obcięto o-

gony pięćdziesięciu koniom. Sprawcę uka­
rano aresztem. 

Ponieważ dowody rzeczowe w postaci 
ogonów, Sąd postanowił zwrócić prawo­
witym właścicielom, przeto złożono je do 
worka i załadowano w jednym z podręcz­
nych składzików. 

Obecnie zgłaszają się poszczególni wła 
ścicicle wszystkich ogonów i grzebiąc się 
w obfitym asortymencie różnych maści koń 
skich ogonów, zabierają je, kwitując z od­
bioru. 

Rozpoznawanie tych ogonów oraz sa­
ma procedura wydawania zabiera wiele cza 
su. Wszystko to razem przyczynia wiele kio 
potów szczupłemu personelowi urzędnicze­
mu Sądu Grodzkiego. 

CZWARTEK, 21 K W I E T N I A . 
Warszawa I fR&szyn) 

I inne Rozgośnie Polskie. — 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.43 Rozmowa muzyczna z młodzieżą 
IG.15 Koo..- i i muzyki operowej w wykonaniu or­

kiestry Rozgłośni Wi leńskiej 
1'. '.o |',,.. : danka aktualna 
17.00 Wiedza I książka: „ W pracowni botanicznej" 

(reportaż) — ze Lwowa 
17.15 Duety na alt I bas w wykonaniu Stanisławy 

kim CxervinY Wnii 

Wiśniewskiej i Adaniu Mazanek — z Krakowa 
17.50 Poradnik sportowy i wiadomości sportowe 
18.10 Skrzynka ogólna 
18.25 Program na ju t ro 
18.35 Audycja dlo wsi 
19.00 Słuchowisko pt. „ I f igen ia" — tragedia 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Koncert rozrywkowy — ze Lwowa 

W przerwie: 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.45 Szkic l i teracki 
22.00 Konrer t poświecony twórrzośri Karola Szy­

manowskiego (transmisja s Konserwatorium 
Warszawskiego) 

22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 

23.00—21.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
14.00 Koncert życzeń 
15.00 Jak spędzić święto? 
15.05 O wszystkim po troszku 
15.10 Muzyka z płyt 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomośri sportowe lokalne 
18.15 , ,Kurnawał" — Roberta Schumanna (z Kra­

kowa) 
18.10 Nowości techniczne — omówi W. Gawroński 
18.55 Odczytanie programu 
23.00—23.30 Muzyka taneczna 1 piosenki — płyty 

PIĄTEK, 22 KWIETNIA. 
Warszawa I (Raszyn) 

I Inne Rozgłośnie Polskie, 
6.16 Pieśń poranne 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka z p ły t 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka z płyt 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dlu szkół 
11.40 s i i - , u., Teodor Szalapiii — płyty 
11.57 Sygnał czasu i hejnał a K r a k o w i 
12.03 Audycja południowa .^aa** -" -*" 
11.00—K.SO Przerwa (programy lofcelne) 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 „ M ó j iwurny" — opowiadanie dla dzierf 
16.00 Rozmowa z chorymi ks. kapelana M. Rfkusa 

(ze Lwowa) 
16.15 Koncert orkiestry dętej P. P. W. — i K r a ­

kowa 
16.50 Pogadanka aktunlna 
17.00 , ,Wśród najmłodszych obywatel i " — poga^ 

danka (z Poznania) 
17.15 Recital fortepianowy Ryszarda Werne r . 
17.50 l ' i / . .•!.).1 wydawnictw 
1R.00 Wiadomości sportowe 
18.10 Nowo piosenki francuskie — płyty 
18.30 Program na ju t ro 
18.35 Audycja dla wsi 
19.00 Słuchowisko pt. „M is t r zyn i " czyli ,,Komrui> 

miłości i cnoty" — t Krakowa 
l!).3fl Duet mandolinowy z towarzyszeniem for te. 

pianu 
19.50 Muzyka z płyt 
20.15 I> i • -1111: k wieczorny 
20.25—20.30 Przerwa 
20.30 Konrcr t europejski ? Norwegi i (z Osl i 
21.30 Koncert rozrywkowy — z Poznania 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przcglgd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, Ora*: 
14.00 Muzyka operetkowa — płyty 
15.00 Życie artystyczne 
13.10 Tańce hiszpańskie w wykonaniu skrzypcowym 

(p ły ty) 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Koncert tria salonowego 
18.10 „Dlaczego w Polsce zjadamy mało ryb?'* -

pogadanka gospodarcza 
18.55 Odczytanie programu 
23.00—23.30 Muzyka taneczna — płyty 

R. ALCALA. 

Piękna Nikolawa 
Powracając z Marignan, król Franci­

szek I przebył hrabstwo Forcalquier i wkro 
czył do Sisteron, gdzie go oczekiwały kró­
lowa Klaudyna i księżna d'Ałeu. :n. W dwa 
dni później orszak królewski zbliżył się do 
/.\anosque. Całe miasto tłoczyło si? po/.a 
szeregami szlachty, duchowieństwa . wyż­
szych urzędników, witających uroczyście 
króla. Dzwony dźwięczały, słońce praży­
ło i czyniło styczniową aurę nie.rr ' wio­
senną. 

Wszyscy wiedzieli, że Franciszek I wra 
cal w chwale zwycięstwa, toteż radość 
i duma przepełniały serca obywateli mia­
sta Manosque. Już z dala widać było kró­
la, nadjeżdżającego na czele orszaku 
i eskorty. Wyprostowany jak struna w sio­
dle, prowadził silną rę!:.j białego, jak mle­
ko rumaka. Piękny był ze swymi atletycz­
nymi ramionami, z twarzą opaloną, jak z 
b-?-M wykutą. Na czarnym tle aksamitne­
go kubr.-ka połyskiwał zloty, ciężki łań­
cuch. Czarny kapelusz 7 dużym rondem, 
wystrzelał w górę białym pióropuszem. 

Nagle spośród zgromadzonych u wrót 

miasta obywateli, wysunęła się młoda 
dziewczęca postać, w długiej białej szacK 
z włosami jak len, opadającymi kaskadą 
na plecy i zbliżyła się do króla, niosąc na 
rękach poduszkę ze spoczywającymi nań, 
klu:zami miasta. Była to piękna ':olawa 
Voland, córka burmistrza. 

Kilka zdań przemówienia powitali 
umiała młoda dziewczyna na pamięć, jed­
nak, w obliczu królewskiego majestatu, 
głos uwiązł jej w gardle, a słowa '.leciały 
z pamięci. Stała więc nieruchomo, zmie­
szana i spłoszona, nie śmiejąc oczu pod­
nieść na króla, który wcale nie zda ał się 
troszczyć o zamieszanie, j:.i.ie z powodu 
tej chwilowej przerwy w uroczystościach 
powitalnych powstało. Uśmiechnięty, po­
żerał po prostu oczyma to śliczne, szesna­
stoletnie dziecko, o urodzie tak olśniewa­
jącej, a zarazem szlachetnej, że godnej 
księżniczki krwi. Król Franciszek znany 
był ze swych miłosnych podbojów i nie by 
ło bodaj ani jednej damy r.a dworze, ':tó-
raby nie cieszyła się choćby przelotnie, 
względami króla. żaJna z nich jednał, nie 
mogła się porównać z ta dziewczyną, «>d 
której bił b!;sk młodości i czystości. 

Król i dziewczę milczeli . Serce N i ' o -
lawy zadrżało^ gdy spojrzała w twarz F ian | 

ciszka I. Jakżeż był piękny! 
Wreszcie król opanował się. Uśmie­

chając się łagodnie, lewą ręką oparłszy się 
na siodle, pochylił się ku młodej dziewczy 
nie i podziękowawszy 'ej w -ięknych sła­
wach za powitanie, wziął z poduszki klu­
cze miasta. Po czym wyprostawał się w 
siodle i przy dźwięku trąb powitalnych, 
wkroczył do miasta. 

Był to piękny dzień dla mieszkańców 
Mnnosque. Uroczystości i uczty trwały do 
wieczora, zaś burmistrz Voland ze swyini 
trzema córkami nie odstępowali od królev 
skiego boku, robiąc honory domu. 

Dopiero wieczorem po powrocie do 
swego panieńskiego pokoiku, piękna Niko­
lawa pogrążyła się w rozmyślaniach nad 
doznanymi wrażeniami. Sere jej ">v'^ smu 
tne... Od pół roku była zaręczona i śhb 
jej miał się odbyć za miesiąc. 

I oto król Francji zwrócił na nią uwa­
gę., wybrał ją. Znane były pows:echnie 
obyczaje króla. Nikt nie wątpił w to, że 
niedługo wysłannicy Franciszka I przybę­
dą do domu burmistrza, by zabrać stam­
tąd Nikolawę... 

Po raz dziesiąty może. młoda dziew­
czyna przypominała sobie pejne galanterii 

i ukrytego ognia słowa król?, którymi ści­
gał ją dzień cały. Zdawała sobit również 
sprawę z niepokoju, jaki sło /a te wzbudzi 
ły w jej duszy: Widziała smutne Sj Jrze-
nie czarnych oczu młodego Józefa Verdi 
swego ukochanego narzeczonego... Ojciec 
jej i trzej bracia już z góry cieszyli się na 
myśl o honorach jakie spadną : nich za 
pośrednictwem poświęcenia Nikoiawy. Od 
nich też nie należało się spodziewać po­
mocy. Matka jej nie żyła już.. 

Oburzone ambicje krewniaków i rodzi­
ny, żądza majątku i w vadzy, którą wyczy­
tała w oczach swego ojca, gdy przyszedł 
zawiadomić ją z dumą. że król życzy sobie 
jutro ją zobaczyć, powiedziały jej wszy­
stko.. 

Dopiero w modlitwie znalazła Nikola­
wa ukojenie. 

Nazajutrz, zapukano do drzwi panień­
skiego pokoju. Wysłannicy przybyli po 
młodą dziewczynę. Ponieważ nikt nie od­
powiadał, otwarto drzwi siłą: rozkaz i -óla. 

Łecz gdzie się pocMaia Nikolawa? 
Dziewczyna, która znajdowała l i * w 

pokoju miała porwać, podobną rio córki 
burmistrza, lecz twarz... twarz nio była jej.. 
Czoło, policzki, r.os nieszczęsnej "floty po 
kryte były czerwonymi plamami, obrzmia­

łe i upstrzone jątrzącymi się wrzodami i 
ranami-

Przez całą noc, Nikolawa trzymała 
twarz ponad wiadrem pełnym rozżarzonych 
węgli i płonącej siarki... 

Król napróżno oczekiwał. Trzeba było 
wreszcie zawiadomić go z wielkimi ostroż-
nościami o tym wypadku obrazy majesta­
tu... Z krzykiem żalu i rozpaczy zabronił 
dalszych opisów wyglądu biednej dziew­
czyny: pragnął zachować w pamięci choć 
nieskalane wspomnienie jej urody. Ci, któ­
rzy spodziewali się wybuchu królewskiego 
gniewu, byli zdumieni. Serce króla opano­
wała litość i żal bezgraniczny. Piękny 
i zdobywczy kawaler, któremu żadna z ko 
biet dotychczas się nie oparła, zrozumiał 
to szlachetne i dzikie pragnienie ocalenia 
swej miłości i czystości. 

Król skrócił swój pobyt w Manosqne, 
aile wyjeżdżając obdarował hojnie tę, któ­
ra nie była już piękną Nikolawa. Pozosta­
wił jej posag, godny księżniczki. 

Historia mówi, że Nikolawa rzeczywi­
ście wyszła w niedługi czas potem za nv,ż. 
Poślubiła pewnego aptekarza... Zdaje się 
jednak, źc to nie był pierw zj narzeczony, 
dla którego poniosła tak ciężką ofiarę... 

h 
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S P O R T . Wyznaczono 1 0 - c i u sędziów 
mistc zo»twa Poiskś. HHH 

kzetmw mlsmh bokserów 
w turnieju berlinsRirrw U 

W ciężkiej: Tandberg (Szwecja) — | 
Runge (Niemcy). 

LISTA MISTRZÓW EUROPY I ŚWIATA. 
Odbyty w tych dniach w Mediolanie 

kongres Międzynarodowej Unii Bokser­
skiej opublikował oficjalnie listę mistrzów 
Emopy i Świata. Lista ta przedstawia się 
następująco (dotyczy bokserów zawodo­
wych) : 

Mistrzowie świata: Waga musza: An-
gclman (Francja), kogucia Al Brown (Ku 
ba), piórkowa Holtzer (Francja), lekka, 
Lou Ambers (St. Z j . ) , pótśrednia Wouters 
(Belgia), średnia Tenet (Francja), półcięź 
ka HeuseT (Niemcy), ciężka vacat. 

Mistrzowie Europy: według kolejności 
wag: Angełmann, vacat, Holtzer vacat 
Wouters, Tenet, Heuser, Lazek (Niemcy) 

Jak już donosiliśmy, w dniu 29 bm. w i 
Berlinie odbędą się wielkie międzynarodo 
We zawody bokserskie, wyniki których 
zdecydują o zestawieniu reprezentacji Eu 
ropy na mecz ze Stanami Zjednoczonymi, 
który odbyć się ma 18 maja br. w Chica 
go. Ostateczny glos w sprawie składu re­
prezentacji mieć będzie komisja trzech, w 
skład której wchodzą: Szwed Socderlund, 
Węgier Kankowsky, oraz Amerykanin 
Ward. 

i i . Program turnieju berlińskiego został 
już ostatecznie ustalony. Zestawienie par 
przedstawia się jak następuje: 

W wadze muszej: Paesani (Włochy) 
— SOBKOWIAK, oraz Lethinen (Finl.) 
—- Podany (Węgry) . 

W wadze koguciej: Bondi (Węgry) 
— Sergo (Włochy) oraz KOZIOŁEK — 
Graaf (Berl in). 

W wadze piórkowej: Saunders ( I r l . ) 
— Schoneberger (Niemcy). Vicini (W ło ­
chy) — Volker (Niemcy), oraz trzecia pa 
ra CZORTLK — Kreugcr (Szwecja). 

W wadze lekkiej — Agrcn (Szwecja) 
— Nuernberg (Niemcy) oraz Smith (Ir l .) 

Henri (Francja). 
W półśrednicj: McClancy ( I r l . ) — 

KOLCZYŃSKI oraz Murach (Niemcy) — 
fredersen (Dania). 

W średniej: PISARSKI — Campe 
(Niemcy) oraz Zorzcnone (Włochy), • 
Baumgarten (Niemcy). 

W półciężkiej: Vogt (Niemcy) — Ktiss 
{Czechosłowacja). 

n e t 

Polski Związek Bokserski wyznaczył 
już sędziów na zawody o mistrzostwo Pol 
ski w dniach 23 i 24 bm. w Łodzi. 

Funkcje sędziów ringowych i punkto­
wych pełnić będą pp.: Bielewicz z Pozna­
nia, Grabowski z Torunia, Słabicki i Zo-
rzycki z Warszawy, Wypusz ze Śląska, 
Wójcik ze Lwowa, wreszcie łodzianie — 
Sierota E, Sierota S., Borowski i Wrocław 
ski. Łodzianie są tu dość liczni, co jest u-
zasadnione tym, iż okręg łódzki jest gospo 
darzem zawodów. 

Uderza fakt wyznaczenia tylko jedne­
go sędziego (p. Bielewicza) z Poznania, 
podczas gdy w latach ubiegłych na mi­
strzostwach Polski sędziowie poznańscy 
wyznaczani byli w pokaźnej liczbie. Nie­
wątpliwie przyczyna tego leży w konflik 
cie pomiędzy sferami warszawskimi, a 
działaczami z Poznania, rekrutującymi się 
z Klubu „War ta " . Poznaniacy dobrowol­
nie usuwają się przed angażowaniem się 
w działalności na zewnątrz. 

Wyznaczoną obsadę sędziowską nale­
ży uznać za stojącą na wysokości zada-

Czy przywrócą w prawach Wm 
wykreślonych przez PZB sędziów? 

Donos i l i śmy n iedawno o skreś len iu przez Po l 
ski Zw iązek BokBerski i l i s t y sędziowskie j aż 
B-miu a r b i t r ó w warszawsk i ch (przeważn ie ży ­
d ó w ) . 

Obecnie w y k r e ś l e n i odby l i wspó lną kon fe ren 
cję. i w w y n i k u przeprowadzone j dyskus j i post* 
nowili odwołać się od decyz j i w y d z i a ł u sp raw 
sędziowskich do zarządu P Z B . Bow iem uważa­
j ą , i e została i m wyrządzona k r z y w d a . W od­
wołaniu proszą o anu lowan ie decyz j i w y d z i a ł u 
spraw sędz iowskich, gdyż uchwa ła ta j e s t n ie 
sp raw ied l iwa , n i e p r a w n a i w y r z ą d z a im w i e l k ą 
k r z y w d ę mora lną . Sędziowie warszawscy w y ­
chodzą s założenia, że w m y ś l p rzep isów n ie 
wolno ka rać sędziów bez przeprowadzen ia do-

Piękna jazda kawalerzystów tureckich. 
pomka na Piąrrn *«j$cu. m m 

Portugalii, Turcj i , W środę na międzynarodowych zawo 
dach konnych w Nicei rozegrano dwa kon 
kursy. 

W konkursie zespołowym o nagrodę 
kawalerii belgijskiej startowały ekipy Pol 

na mistrzostwa zapaśnicze Europy 
Polski Związek Atletyczny ustalił już 

skład reprezentacji Polski na zapaśnicze 
mistrzostwa Europy, które odbędą się w 
Tallinie w dniach 24 — 27 bm. 

Drużyna polska składać się będzie z 8 
zawodników, a mianowicie: 

w wadze piórkowej — Świętosławski, 
w wadze półśrednicj — Szajewski, 
w wadze ciężkiej — Gwóźdź. 
Kierownikami ekspedycji na mistrzo­

stwa będą pp.: Gałuszka i Ziółkowski. 
Wyjazd drużyny polskiej nastąpi dziś 

z Katowic. 

REFLEKTORY NA BOISKU CRACOVII. 

& Zarząd C»acovii zainstalował na boi­
sku sportowym kilka reflektorów, które 
służyć będą do oświetlenia boiska piłkar­
skiego i toru kolarskiego. 

Cracovia projektuje zorganizowani* kil 
ku imprez piłkarskich i kolarskich przy 
świetle sztucznym w ciągu bieżącego se-

I 20I1U. 

WALNE ZEBRANIE 
Sekcji Pi łki Ręcznej ŁKS-u. 

Dziś o godz. 20-ej w lokalu własnym 
(Pierackiego 5) odbędzie się walne zebn 
nie Sekcji Piłki Ręcznej ŁKS-u Ze wzglę 
dii na ważność spraw, związanych z roz­
poczęciem sezonu rozgrywek na boisku — 
obecność wszystkich członkiń i członków 
Sekcji obowiązkowa. 

skl, Francji, Rumunii, 
Irlandii i Holandii 

Z jeźdźców polskich parcours bez błę 
du przeszedł jedynie por. Pohorecki na 
koniu Arosa. Rtm. Komorowski na Bimbu 
sie miał 4 punkty karne. Por. Skulicz na 
Duncanie — 8 pkt. karnych, a por. Zalew 
ski na Brance — 16 pkt. karnych. 

/W ogólnej klasyfikacji pierwsze miej­
sce zajęły Portugalia. 

Drugie miejsce zajęła niespodziewa­
nie Turcja, której ekipa okazała się bardzo 
silna.. 

Na trzecim miejscu sklasyfikowała się 
Irlandia. 

Czwartą była ekipa holenderska. 
Polska zajęła piąte miejsce przed Ru­

munią i Francją. 

B A C Z N O Ś Ć R E Z E R W I Ś C I K O Ł A I P . 

W dn iu 24 k w i e t n i a br . o godz. 10 rano w 
loka lu w ł a s n y m odbędzie się zebranie i n f o r m a ­
cy jno - sprawozdawcze, na k tó re w i n n i się s ta ­
w i ć obowiązkowo wszyscy cz łonkowie 

Zarząd . 
i 

A K T U A L N E Z A G A D N I E N I A S P Ó Ł D Z I E L ­
CZOŚCI S P O Ż Y W C Ó W W P O L S C E . 

N a powyższy t e m a t p. T . P o f n i a k z W a r ­
szawy, sekre ta rz Wydz . Lus t rac . Z w i ą z k u Spól 
dz ie ln i Spożywców „ S p o ł e m " , wyg łos i odczyt 
w na jb l i ższą niedzielę, t . j . dn ia 24 bm. o go­
dzin ie 18-ej . 

Odczyt ten urządza Po lska Y M C A w Łodz i 
w duże j sal i g imnas tyczne j — wejście od u l i cy 
T r a u g u t t a 8. 

Wstęp d la wszys tk i ch bezp ła tny . 

O C Z Y S Z C Z A N I E F A S A D . 
S ta ros ta Grodzk i p r zypomina właścic ie lom 

domów, k t ó r y c h fasady zosta ły pomalowane o 
le jno, o obowiązku zmywan ia fasad w celu o-
czyszczenia ich z b rudu i k u r z u . 

P r zyczyn i się t o nie t y l k o do oczyszczenia 
domów z b rudu ale również nada i m estetycz­
n y w y g l ą d . 

chodzenia dyscyp l inarnego. M o ż n a skreśl ić sę 
dz iego z l i s t y j eś l i dochodzenie wykaże całko 
w i t ą w inę oskarżonego 

W t y m w y p a d k u żaden z sędziów n ie b y ł 
k a r a n y , an i n ie toczy ła s ię przec iw n i k o m u 
„ d y s c y p l i n a r k a " . 

W da l szym c iągu w y k r e ś l e n i proszą o poda 
n ie powodów, k t ó r e sk łon i ł y w y d z i a ł sp raw sę 
dz iowsk ich do ich skreś len ia . O t r z y m a l i on i bo 
w i e m t y l k o suchą decyzję, bez podania m o t y ­
w ó w . 

Ape lac ja została j u ż wys łana do Poznania. 

nia. Wszyscy wyznaczeni sędziowie dali 
się dotychczas poznać, jako rutynowani 
znawcy walki pięściarskiej. Nie ulega wą 
tpllwości, że nie dadzą powedów do pro­
testów zawodników i krytycznej widowni 
łódzkiej. 

Tymczasem wszystkie przygotowania, 
czynione przez ŁOZB przed zawodami w 
hali w parku ks. Poniatowskiego są już 
gotowe. Dodatkowe miejsca siedzące już 
urządzono, zainstalowano nowe doskona 
łe oświetlenie ringu, zorganizowano wresz 
cie obsługę kas i wejść w ten sposób, aby 
3.500 osób (tyle mieści widzów hala) mo 
glo bez trudu dostać się do hali i wyjść 
z niej w jak najkrótszym czasie. 

Dla wygody publiczności uruchomiona 
| została przedsprzed. biletów Odbywa się 
" ona w sklepach firm Stibbe—Piotrkowska 

130 i R. Kowalski — I I Listopada 26. 

AUGUSTOWICZ NIE BĘDZIE STARTO­
WAŁ NA MISTRZOSTWACH POLSKI 

Jak się dowiadujemy, stan zdrowia bo 
ksera łódzkiego Augustowicza (KS Ge-
yer), który uległ wypadkowi podczas pra 
cy, nie jest pomyślny. Chłopiec, upadłszy 
z wysokości około 6 m, uległ silnemu po 
tłuczeniu. Co gorsza, przebywając obecnie 
w szpitalu leżeć może tylko na brzuchu, 
narzekając bardzo na silne bóle wewnętrz 
ne. Zachodzi obawa uszkodzenia organów 
wewnętrznych. 

Oczywiście w tych warunkach nie mo 
źe być mowy o starcie tego ambitnego za 
wodnika w mistrzostwach Polski. Augu 
stowicz zapewne odpocznie sobie cały bie 
żacy sezon. ( 

Król i Kocze wski w ataku 
winni zagrać przeciwko Wiśle 

Z y c i e e k o n o m i c z n -

BAWEŁNA. 
Notoiiuiiiu z dniu 20 kwietniu. 

N O W Y J O K k : loco 8.84, maj 8.H0, czerwiec 

8.81, l ip iec 6.87 

L I V L R P O O L : loco 4.94, kwiecień 4.76, maj 4J9 

czerwiec 4.84 

B K E M A : loco 10.72, maj 10.17, Upiec 10.22, paź 

dziernik 10.53 

W a l u t y , eiew&zn I akc je 
DALSZA POPRAWA KURSÓW PAPIERÓW P A Ń ­

STWOWYCH. 
W dziale papierów państwowych panował na­

strój mocniejszy, przy dość żywych obrotach. 
Zainteresowanie premiówkami było dość duże. 

Dolarówka podniosła si f o "5 groszy, 3-proc. Pot. 
Inwestycyjna 1 i 2 emisj i — o zł 1.75, serie 1 emisj i 
o zł 1.75, a serie 2 emisji — o 25 groszy na sztuce. 

W grupie innych papierów państwowych 4 i pół 
procentowa Pań-tw. I'oż. Wcwn. zwyżkowała o 2.25, 
5-proc. Poż. Konwersyjna o 0.25, a 4-proc. P o i . 
Konsolidacyjna o 0.75 procent. 

IOCNIFJSZF. USPOSOBIENIE D L A P R Y W A T . 
N Y C ł l PAPIERÓW L O K A C Y J N Y C H . 

Obroty l istami zastawnymi hyły bardziej o iywio-
ne, w oficjalnych transakcjach %anotowano ogółem 
osiem gatunków papierów. Kursy kształtowały się 
przeważuie zwyżkowo. 

W grupie stołecznej 4 i pó ł proc. Ziemskie w 
Warszawie podniosły ł ie o 0.25 proc., 4 i pól p roc 
m. Warszawy — o d 1.25, 5-proc. tu . Warszawy o-
biegały p „ cenie niezmienionej, 5-proc. m. Warsza­
wy 1933 r. zyskały 0.25 p roc , a 5-proc. m. Warsza­
wy 1936 r. — 1 proc. Poza t y n obracano po usta-
lonej cenie H-proc. Przemysłu Polskiego. 

PAP IERY P l iOCENTOWE. 
Poz. Inwestycyjna 1 emisji 85.00, 1 emisj i serie 

93.50, 2 emisj i 84.00, 2 emisj i serie 91.00, Do la row i 
3 ś n i ' 42.75, Konsolidacyjna 1936 r. 69.25, K o n . 
wersyjna 1924 r. 70.00, Wewn. Państw. 1937 r. 65.75, 
L. Z. Państwowego I lankn Rolnego C3.25 1 94.00, 
I.. Z. I Obi . K o m Mniikn Gospodarstwa Krajowego 
(wszystkich cmisyj) 83.35. 64.00 i 111.00, Rud. 93.00, 
L. Z. (gwar.) K iemtk le w Warszawie 1924 r. warinśf 
kuponu 73.89, Z iemski* w Warszawie 5 serii 64.25, 
m. Warszawy T1.25, m. Warszawy dawne 74.50, in . 
Warszawy 193S r. 71.50, 1936 r. 71.00, ra. Łodz i 
1933 r. 64.50, m. R a d o m i a 1933 r. 57.50, Pireraysło 
Pol,kiego 80.00 

A K C J E — P R Z E W A Ż N I E MOCNIEJSZE. 
Zainteresowanie papierami dywidendowymi by­

ło dość duze; w oficjalnych obrotach zanotowano 
ogółem sześć gatunków Skcyj. 

Bank Połsk i 117.00. Cukier 35.00, Węgiel 30.25, 
L i lpop 71.00, Starachowice 39.50, Żyrardów 64.50 
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7. P O L S K I E G O T O W A R Z Y S T W A 

^ 20 SICNSnCYJ C Y R K U S T A M E W S K I C I 1 W B ! . t A Ł K R ^ , " ) Z N A W C Z E G O -

° L A NASZYCH CZYTELNIKÓW B E Z P Ł A T N I E . ' \J? w z n o w L ,
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D , , . r ; " * wznowione po prze rw ie świątecznej wv-
Rewelacyjne powodzenie notuje w tym roku cyrk ! k , a d > ' n » ku rs ie d la p rzodown ików po L o d z i , ' w 

•Gniewskich w Lodzi dzięki programowi, k tórv prze| l o k * l u T o w a r z y s t w a ( A l . Kośc iuszk i 17) 
f '«gnuł w>•/, Ik i , . „ a>ze oczekiwania. Niepospolity sze \ w *° '>ot* d n i a 23.4. odbędzie się t radycy jne 
*S artystów produkujących się niebywała sztuka 1 . -Jajko W ie l kanocne" d la cz łonków i w p r o w a -
Prawiu codziennie zapełnione do ostatniego m ie j - | ( i z o n V h gości . Początek o godz. 20-e j . 

widownię w entuzjazm i zachwyt. A przyznać; W n iedziele dn ia 24. 4. odbędzie siz wyciecz 
S lebs, że program jest hnrdzo bogaty i urozmaicony k a

 n a t r a - c ' P A l eksand rów — Nak ie ln ica . Celem 
\ tresowane p iękne ..tonie, koni--, nnmły, pi,-«ki, I wyc ieczk i : poznanie do l i ny B z u r y i d w o r u w 

- - - I V«k-iAlni/»v 

L i g o w a d r u ż y n a p i ł ka rska Ł K S s t a j * w n a j 
bl iższą niedzielę p rzed bardzo t r u d n y m zada­
n iom. Będzie t o r o z g r y w k a z k r a k o w s k ą W i s ł ą . 

S t a r t w mis t r zos twach tegorocznych m i e l i 
l i g o w c y łódzcy bardzo s laby. P ie rwszy mecz z 
W a r s z a w i a n k ą zakończył się po rażką w stosun 
k u 1:4. A przecież W a r s z a w i a n k a n ie reprezen 
t u j e wysok ie j k lasy . 

W i s ł a n ie jes t zapewne w swe j na jwyższe j 
f o r m i e , ale przecież reprezentu je poz iom dużo 
wyższy n i ż Warszaw ianka . Jest d rużyną w ca 
ł y m tego s łowa znaczeniu bo jową , t w a r d ą , a m 
b i tną , walczącą aż do os ta tn ie j m i n u t y meczu . 

Świąteczny mecz Ł K S z zespołem węg ie r ­
s k i m N e m z e t i wykaza ł , że łodz ian ie również o 
s iągnę l i wca le n iez łą kondyc ję f i z yczną 1 w y ­

t r z y m u j ą dobrze 90 m i n u t g r y . T o jednak n ie 
w y s t a r c z a do zwyc ięs twa n a d W i s ł ą . T rzeba 
poczynić radyka lne przesunięcia w zespole. 

B r a m k a r z A n d r z e j e w s k i pow in ien pozostać 
na swej pozyc j i . Podobnie Gałeck i i F l i e g e l . 
Gdy F l i ege l n ie b y ł dysponowany , Rudn i ck i 
chociaż n ie w 100 proc. , może go zastąpić. W 
pomocy koniecznie m u s i zagrać na ś rodkowe j 

pozyc j i Pegza I I , a po bokach Tadeusiewicz i 
Osieck i . N a os ta tn im meczu (z Nemze t i ) l i n i a 
pomocy w zestawien iu P r z y g o ń s k i , K r ó l , Osiec 
k i b y ł a na js łabszą częścią d r u ż y n y . T y l k o r a ­
d y k a l n a zmiana zawodn ików zabezpieczyć m o ­
że d rużynę p rzed po rażką . 

W l i n i i napadu naszym zdaniem w i n n i się 
znaleźć (od lewe j s t r ony ) S to la rsk i , K r ó l , L e ­
wandowsk i , Koczewsk i i M i l l e r . T e n a tak żarów 
no wagą , j a k i s i ł a m i f i z y c z n y m i sprosta zada 
n l u znakomic ie. Moż l iwe j es t ewentua lne p rze­
sunięcie Koczewsk icgo na lewego łączn ika , a 
K r ó l a na środek. 

P róby z Korpo row iczem i Jachem na leży od 
łożyć na późn ie j , zapraw ia jąc t y c h m łodych g r a 
czy w zawodach d r u ż y n reze rwowych . 

K i e r o w n i c t w o d rużyny L K S w inno pamię ­
tać , że wszys tk ie mocze m is t r zowsk ie na w ł a ­
snym bo isku Ł K S n iegdyś bezapelacyjn ie w y ­
g r y w a ł . W r o k u u b i e p ł y m w rundz ie j es ienne j 
n ie s t rac i ł na s w y m stadionie an i jednego punk 
t u . Podobnie m u s i być i w sezonie 1988. N a 
eksperymenty w zawodach m is t r zowsk i ch j uż 
n ie p o r a ! 

Sport w kilku słowach 

f9 atrakcje jeżdzic-kie, jest fenomen człowiek bez 
^ k ELROY wykonujący wszystkie prace nogami, 

doskonałe produkcje na trapezie, na rekach i sę 
'•nomenalni komicy, o zdrowym humorze k lowni . 
Stawem program par exoe1enee. Czytelnicy nasi otrzy 
'/•"ja dzięki zamieszczonemu kuponowi 1. miejsce 

C zp'at:iic po wykupieniu 1 bilctn. 

K U P O N U L G O W Y „ E C H A " 

do C&r̂Ei Siariewiiicli 
^ ' a ł n y na przedstawienie wieczorne 

o godz. 8.30 w czwariek 21.IV. 

Okazic ie l nin. la iponn po wykupieniu 1 - ' i -
letu za Bori..n!ua oplata o t r z y m a d ru id 

bi let zupełnie bezpłatn ie. 

Nak ie ln i cy . 
Zb ió rka uczestn ików na Ba łuck im Rynka n 

jrodz. 8 m. 40. Do jazd do A leksandrowa t r a m ­
wa jem p o d m i e j s k i m , dalsza t rasa pie.-za, po­
w r ó t również t r a m w a j e m . 

Koszt w y c i e c z k i : d la cz łoków z ł l , — , dla 
gości zł 1.20. 

Zap isy na wycieczkę p r z y j m u j ? sekre*ar 's t 
T o w a r z y s t w a w p ią tek dn ia 22 bm. od jrodz. 
18 — 20-e j . z 

W e w to rek , dn ia 2fi k w i e t n i a p r o f Jan M a ­
l i k zakończy cyk l i l us t rowanych przezrocz- imi 
pogadanek o swe j wędrówce g rzb ie tam i Besk i ­
du Zachodniego. Świe t l i ca czynna i d srodz. I f l 
m. 30, początek pogadank i o srodt. CO-ei 

I Zupa fasolowa, szpinak z sadzonym 
j a j am l j naleśniki z serem. 

— Prowadzone od pewnego czasu pe r t rak ta ­
cje o doprowadzenie do s k u t k u w t y m sezon.e 
dwóch meczów m i ę d z y m i a s t o w y c h p i l k a r i k i : ' i 
Łodzi ze L w o w e m da ły pomyś lny wynrk . Z w i ą 
zki piłkarskie obu miast u z t o d n i ł y już w a r u n k i 
i terminy spotkań. Pierwszy mecz reprezenta­
cja Lodzi rozeera we L w o w i e w dn iu 3 maja, 
zaś rewanż odbędzie się w Lodz i dn . 21 s i e i p -
nla. Reprezentacja Lodzi zostanie ustalona po 
zawodach, k tó re odbędą się w najb l iższą nie­
dzielę. ŁKS wyraził zgodę na zasf.enie repre­
zentacji g raczami s w e j drużyny ligowej, a po­
nieważ Ł K S w dn iu 1 maja grać będzie o mi­
strzostwo Ligi z Pogonią, wyznaczen i do re­
prezentacji Łodzi p i ł karze Ł K S - u nie wrócą do 
Lodzi, lecz zatrzymają się do czasu meczu mię­
dzymiastowego w e L w o w i e . 

— Odbyła się w loka lu PKS druga elimina­
cja kob ieca pań okręgu łódzkiego w walce na 
florety w ce!.u wy łon ien ia reprezentac j i szer­
mierczej Łodzi do mistrzostw drużynowych P')! 
ski. Pierwsze miejsce zdoby ła ponownie Matcza 
Kf iWM Maria (Pocztowe P\V) przed Matcz;ikóv 
na Jadwigą (WPW), Rajpoldówną (HPW) Swie--
ezewską, Rozenholcówną i Rajclimanową z Ł . 
K. S. -u. Trzecia a zarazem ostatnia eliminacja 
pań odbędzie się w środę 27 bm. o godz. 18 w 
lokalu PKS-u (Żeromskiego 88). 

— Właściwy sezon motoc.i k ł o w y zostanie 
otwarły w Łodzi w nadchodząca niedzielę raj­
dem dookoła miasta na dystansie 300 km., który 
organizuje po raz jedenasty z rzędu sekcja nu-
torowa Unioii-Touringu. Trasa raidu została u-
stalona następująco: Łódź — Kurowice — Ro­
kiciny — Brzeziny — Stryków — Zgierz — 

1 Aleksandrów — Lutomiersk — Łask — Zd.-Wola 
— Szadek — Pabianice — Rzgów — Tuszyn — 
Piotrków — Wolbórz — Tomaszów — Ujaz. 
— Rokiciny — Łódź. W raidzie prócz motocy 
klistów stowarzyszonych i niestowarzyszonycli 
wezmą udział automobiliści. Dla zwycięzców 
przeznaczone są liczne nagrody, 

Przewodniczący k o m i s j i spor towe j — p. E u ­
geniusz G rapnow . 

Cz łonkowie zarządu — pp. Cezary Ramisch 
K a r o l Kauczyńsk i , Z y g m u n t H o f f m a n , A l f r e d 
Bess ler , K a r o l Emde , Rober t Schwe iker t , A l e k 
sander Schicht , Jan W e i g t , B runon Oilate, Pe 
l i ks F e i t i E m e r y k Bel len. 

T E A T R P O L S K I . 

Dziś o godz. 8,30 w . i dn i następnych c ie­
szący się r e k o r d o w y m a postokroć zasłużonym 
powodzeniem wodewi l ze śp iewami i tańcami 
p g . K r u m l o w s k i e g o „ K r ó l o w a przedmieścia 1 ' w 
ad ł ip tac j i śp iewno-muzyczne j i w inscenizacj i 
Leona Sch i l le ra . 

T E A T R K A M E R A L N Y . 
Dz iś o godz. 8,30 w . i dn i następnych ge­

n ia lny , t r y ska j ący wiecznie a k t u a l n y m humo­
rem „ R e w i z o r " Gogola w reżyser i i B r . Dąb rów 
l ik iego z Chojnacką. Kossowską, Orzecką, P l u ­
c ińską, Skubn iewską, Żeromską, Brochwiczem, 
De junowiczem Góreck im, Labędzk im , Ma tusz ­
k iew iczem, P ą g o w s k i m , Snaycm, S ip i ńsk im , Sie 
z ien iewsk im ( w ro l i t y t u ł o w e j ) W inav .e rem, 
W r o n c k i m , Zonerem i i n n y m i . 

T E A T R P O P U L A R N Y . 
Dz iś w czwar tek o godz. 8,15 w . i dn i nastę 

pnyeh arcyzabawoa fa rsa F r a n k a i H i r s c h f c l -
da „ I n t e res z A m e r y k ą " . Reżyser ia Z . Biesia-
deckiego. 

T E A T R K U K I E Ł E K „ K O T W B U T A C H " . 
A L . KOŚCIUSZKI S7. 

Dziś, w czwartek, po raz 26-ty rie<zoca sie nie­
słabnącym powodzeniem piękna bajka J. Ouszy*'iskiej 

W A R S Z A W A , 21.4. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo • towarowej w Warszawie. 

Pszenica czerwona szklista 28.00 — 28.50, jedno, 
l i ta 27.50 — 28.00, zbierana 27.00 — 27.50, żyto 
I stand. 20.25 — 20.75, męka pszenna gat. I wye. 
30- proc. 42,50 — 45.00, 50-proe. 39.50 — 4200, 
pastewna 16.50 — 17.60, męka żytnia Rat. I 50.proc. 
30.75 — 31.75, 65-proe. 28.25 — 28.75, męka żytnia 
razowa 22.50 — 23.25 

P O Z N A Ń , 21. 4. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo • towarowł j w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjna — nia notowane. 
Ceny orientacyjna: pizenlea 24.25 — 24.7S, 

żyto 18.50 — 18.75, mąka pszenna gat. I wyciągowa 
30.pror. 42.S0 — 43.50. SO-prnc. 39.50 — 40.50, 
mąka żytnia gat. I SO-proc. 29.00 — 30.00, 63 proc. 
27.50 — 28.50 

C o n a s p o p r a c y r o z w e s e l i ? 

CASINO: — Pani Walewska. 
CORSO: I. Pies* skazańców, I I . Samo­

tne duchy. 
EUROPA — Wiczierf królewski. 
GRAND K I N O — Wrzos. 
IKAR: — Towarzysze broni. 
JAR: — Na scenie: Humor to grun*, 
na ekranie: Fredek uszczęśliwia świat. 

METRO: — Dunia. 
MIMOZA: — Trójka hultajska. 
PALĄCE: — La Habanera. 
PRZEDWIOŚNIE: — Królowa przed­

mieścia. 
RIALTO: — Pensjonarka. 
RAKIETA: Moje szczęście — to ty! 
STYLOWY: — Książę X. 
T O N : — Motyl hiszpański. 
URANIA: — Tarzan wśród upiorów. 
ZACHĘTA: — Dziewczęta z Nowolipek 
CYRK STANIEWSKłCH, Aleje Krrścin-

f saki Nr 5. — Jedno przedstawianie o 
jgodz. 8.30 wiecz. 

„ O raku nieboraku i pMracu dziwolągu". Celem 
udostępnienia całej dziatwie łódzkiej lej ślicznej i 
frapuiccej bajk i ceny m i e j * - na dzisiejsze przednia 

— W początku maja wa.-C7.yc miała w Łodzi i ,.;,.„;„,_ k , ( - , r e „ „ poczyna » i f o godz. 4-, j popoł. -
z drużyną Geyera znakomita drużyna bcksersKa j z l l i i o n ( . 
Polizei Sport-Verein z Berlina, w skład któ:t-i 
wchodzi ra. inn. reprezentacyjny pięściarz nie-

MTIZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 
Miejska Uiblioffm Publictiu ( u l . Andrzeja 14) 

otwarta dla puh l i r i ao tc i codziennie, prócz niedziel 
i świat od g. 10 do 11, w soboty od g. 10 do 19. 

Miejska Czytelnia Firn i fTypofyczalnia K« 'ą-
i - ' , dla dorosłych (n i . stokirińska 1) otwarta dla 
publicznośoi codziennie, proc* sobót, niedziel I 
t» iąt , od g. 14 do 21. 

// Miejska CzyfaJaia P i fm i Wypoiyczalniu Ksiav 
ick dla dorosłych ( t i l . Rzgowska 71) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel i 
świat od i . 14 do 71. 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo - Pedagogiczna 
(Park Sienkiewicza). Dzia ły : zoologiczny, botan i ­
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwarto 
dla publiczności codziennie od g. 9 do 16, w nie­
dziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzne ( u l . P io t rkow­
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryrzny — 
otwarte dla publiczności w środy, p ią tk i , soboty 
i niedziele w godzinath od 10 do 16. 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im 1 i K. 
Bartoszewiczów (Plae Welnefc i 1) . Dzia i ; -ztnka 
X I X wieka 1 międzynarodowa sztuka modernisty­
czna — otwarte dla publiczności w środy, soboty 

miecki Campe. P rzy j azd ten jednak nie doiuz ie 
do- sku tku , Rdyż termin proponowanego p r zy j a ­
zdu bokserów ber l ińskich ko!,duje z terminami 
imiycl t imprez boksersk ich w Niemczech, zaś 
Campe wejdz ie przypuszcza ln ie w skład repre­
zentacj i 1'iiropy na mecz z A m e r y k ą . 

— Wa lne zgromadzenie Łódzk iego A u t o m o ­
b i l - K l u b u w y b r a ł o nowe w l c d r e . Prezesom zo 
stał w y b r a n y powtórn ie d r Eugeniusz .Srhirht. 

Jako wiceprere ów wyb rano p p . : Ste fana 
Ors^ ra , L u d w i k a Neut?ebauera i M icha ła Czy l in 
g a r i a n a . z 

Sekre tarzem generalnj-rn pozostał p. Edmund 
Tescbe, ska rbn i k iem p. W ł a d y s ł a w Rymk ie ­
wicz. ./ 

Bilety w cenie od 40 ar. do l.f>0 do na l i v r i i w i _i J • i 
• . '. / , i i- - • i , , . n J " > r ' a w j niedziele w godzinach o-l 10 do l i 

ka-.c ealrn (A l . ko.-r iuszki o?) od eodz 1 , i i.nnfił wr . n • , r, . 7." 
> ou couz. i.< | popoł. i Wystatea Związku Zauodowego 1'ohkich Alty. 

j stów - Plastyków w Łodzi w I.P.S., Park Sienkie­
wicza. 

Snffln Ktufc Pięknych Kurola Endego, Suurot 8 

WINSZUJEMY 

Julio. Leonowi. 
Wschód słońca 4.25. 
Zachód słońca 18.45 
Długo£ dnia 14.20. 
1'rzyby'o dnia 7.20. 
Tydzień 17. 

K I N O - T E A T R „ J A R " 
Kitii ':=k'eKo 124. 

S \ a p a t y c z n y zespól teatru „ J a r " zdobywa 
T. k a ż d y m pro£ra>iie:n coraz większe uznanie j 
public/.t iości. Zaslużnne oklaski obierają H r y n i e - ] 
w iezówna, W o l r k a . Mc:sn1ini. WoMan i SkorasiA : 
skl na czele z.espołu. Dziś premiera r e w i i Nr (> ; 

pt . : „ H u m o r to grun t " . Na ekranie doskonalą ' , 
komedia polska ..Fre.lek uszczęśl iwia ś w i a t ' . 
Początek o srodz. 0 w sobole o 4, w niedziele 0 
1.30. K to cl 'cc tanim kosztem, m 1 1 ? snędzić i 
godziny czasu, niech <pieszy do „ J a r u " . 

http://21.IV
http://wa.-C7.yc
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OD ZAZDROŚCI DO POŚWIĘCENIA. 
Stosunki rodzinne decydują o przyszłości 
Ciekawy przykład z życia 

Czy ktoś z Czytelników zastanawiał się 
kiedyś nad tym, że o losach jego życia 
decyduje w pierwszym rzędzie pozycja, ja­
ką od najmłodszych, niemowlęcych lat zaj 
muje w swej własnej rodzinie? Że gdyby 
na przykład Stanisław Iksiński, zamiast 
najmłodszym, był najstarszym synem 
swych rodziców, posiadałby dziś całkiem 
inny charakter i innym torem potoczyłaby 
się jego kariera? Ale los chciał inaczej. 
Aby wykazać wpływ, jaki na kształtowa­
nie się psychiki dziecka wywierają jego 
stosunki rodzinne, podamy przykład. Zacz 
nijmy od dziewczyny posiadającej dwóch 
młodszych od niej braci. 

Maria Iksińska do czwartego roku ży­
cia była jedynaczką. Rozpieszczano ją na 
wszystkie możliwe sposoby, była monat-
chinią, otoczoną tocznym dworem sług, t j . 
cioć, wujów, no i przede wszystkim ro­
dziców. Przywykła do tego, że cały świat 
kręci się dokoła jej ważnej osoby. I nagle 
wstrząs: obok niej pojawia się groźny ry­
wal w osobie braciszka, Stasia. 

Mała Marysia na widok pieszczot, jaki 
mi obsypuje się rozwrzeszczanego nowe­
go członka rodziny, a jakimi dotąd darzo­
no ją i tylko ją, staje się naprzód strasz­
liwie zazdrosna. Sama o tym nie wiedząc, 
zaczyna walczyć o pierwsze miejsce dla 
siebie w sercu mattki. Powodowana jakby 
naiwną kokieterią, zaczyna się ,.odmła­
dzać", ubierając się możliwie po dziecin­
nemu, łecz nic to nie pomaga. Wtedy sta­
je się zła i rozgoryczona, zawsze nadąsa-
na, co doprowadza w końcu do awantury 
z matką, która oświadcza Jej bez ogródek, 
że najważniejszą osobą w domu jest Staś. 

W rok później pięcioletnia Marysia ro­
bi wielkie odkrycie: skoro rfcdzfce tak roz-
tkliwiają się nad ws'6rptnym braciszkiem, 
to jedynym sposobem, aby im się przypo-. 
dobać, j e s t — czynić to samo op onf. 
Dziewczynka staje sję teraz nienaturalnie 
dobrą i czułą siostrzyczką. I odnosi zwy­
cięstwo. Wozi malca w wózku na spacer, 
dogląda pieczołowicie, zabawia jak może 
i odzyskuje znów serce matki. , l, 

Przychodzi na świat Jurek. Marysia, 
nazywana przez krewnych, sąsiadów i zna­
jomych „małą, słodką mateczką" ma juz 
teraz dwoje dzieci, którymi opiekuje się z 
całym oddaniem. W miarę jak wzrasta, u-
czucie zazdrości znika. Choć Staszek jest 
po dawnemu najukochańszym dzieckiem 
mamy, w dodatku ma piękny głos i widzi 
się w nim następcę Kiepury, Marysia szczc 
rze już kooha swych braci i z rezygnacją 
usuwa się na drugi plan w domu. W ciągu 
lat wyrobiła sobie zamiłowanie do poświę 
ceń na rzecz braci. Po ukończeniu szkół 
rezygnuje w imię siostrzanej miłości z wi 
doków na lepszą przyszłość i zrzeka się ir. 
trantnej posady. Wal i pozostać w domu i 
daje lekcje w miejscowej szkółce, zapew­
niając wszystkich, że czuje się szczęśliwa 
wśród swoich. v 

Rzecz dziwna: Maria nie posiada przy­
jaciół, ani przyjaciółek w tym samym wie­
ku. Największą sympatią darzą ją ludzie 
ze starszego pokolenia, którzy porównują 

ją z „ tymi okropnymi nowoczesnymi dziew 
czętami" i porównanie to w ich oczach wy 
pada oczywiście na jej korzyść. Lubią ją 
też dzieci ze szkoły, dla których jest, jak 
dawniej dla braci, słodką mateczką. Pani 
nauczycielka nosi skromne suknie, ku za­
chwytowi przyjaciółek... mamy i czesze się 
po staroświecku. Jej szkolne koleżanki da w 
no już wyrobi ły sobie samodzielne stano­
wiska w życiu, lub wyszły za mąż, gdy 
ona ciągle trwa w staropanieństwie. 

Maria staje się skąpa i zgryźliwa, nie 
lubi pojawiać się w szerszym towarzy­
stwie. Samotność czyni z niej osobę przy­

krą w obejściu. Małżeństwo mogłoby je­
szcze ją uratować, wyrwać z dżungli, w ja 
kiej się zaszyła, ale nikt z młodych ludzi 
jakoś się nią nie interesuje. Owszem, był 
jeden starszy mężczyzna, bardzo stateczny 
i o „przedwojennych" poglądach, ale gdy 
za często widział w jej oczach wyraz psie 
go przywiązania — znudził się i uciekł. 
Maria pozostała sama z dwiema papugami 
i kanarkiem. 

A przecież gdyby nie Staś i Jurek, gdy­
by mała Marysia pozostała oczkiem w 
głowie rodziców, jakże inaczej ułożyłoby 
się jej życie! 

Po wiosennej orce 

P o w r ó t d o d o m u . 

Lord-mayor i piłka nożna 
B pobudzaj** fantaifó londyficzyków 

W kraju o tradycjach starej demokra­
cji, Jakim jest Anglia, ani ceremonie kró­
lewskie, ani życie światowe nie są w sta­
nie wpłynąć na zwyczaje i obrzędy zwią­
zane z życiem obywateli. Miasta angielskie 
posiadają własne oblicze, charakteryzują­
ce się oryginalnością i wspaniałością h i ­
storycznych kostiumów, przywdzianych 
przy okazji rozmaitych obrzędów i uroczy­
stości. Do tych zaliczyć trzeba wybór no­
wego lorda-mayora Londynu, który jest 
połączony zazwyczaj z olśniewającym, 
przepychem barw i drogocennych ubiorów 
oraz pochodem radnych miejskich Londy­
nu, ubranych w historyczne szaty, w towa 
rzystwie paziów, niosących insygnia i or­
dery swych panów. Przed gmachem Guikl-
hall tworzą szpaler lokaje, ubrani w białe 
krótkie spodnie i fioletowe fraki, podczas 
gdy dwóch trębaczy wita fanfarą wycho­
dzącego lorda-mayora. Sam wybór nie na­
stręcza wielkich trudności, gdyż kandydat 
jest już z góry upatrzony. . <->jifi 

Następnie odbywa się uroczyste poże­
gnanie odchodzącego lorda mayora, połą­
czone z podziękowaniem z racji jego ofiar­
nej pracy. Myl i łby się ten, ktoby przypusz­
czał,' że urząd lorda-mayora jest synekurą. 
W ciągu ostatniego roku przyjął on w Man 
sion House 36.000 gości, brał udział w 
1200 przyjęciach (w tym 274 obiadów i 
śniadań), wygłosił 1.100 przemówień i 17, 
odczytów radiowych. *•* 

Wielką pasją Londyficzyków sa też 
mecze piłkarskie, które gromadzą zazwy­
czaj około 80.000 widzów. 

PODSŁUCHANE 
OKREŚLENIE. } 

— Co to jest geniusz finansowy? 
— Jest to człowiek, który umie szyb­

ciej zarabiać pieniądae, niż jego rodzina 
potrafi je wydawać. :«:tMt. 

Czyste i spokojne sumienie 

jest najlepsza rękojmią snu 
Rozmowy pacjentów podczas narkozy 

Człowiek, mówiący podczas narkozy, 
nie kłamie. Stwierdziła to medycyna już 
od dawna, i zawsze się to od nowa po­
twierdza, że wszystko cq człowiek w nar 
kozie wypowie, Jest prawdą, absolutną. 
Objaw ten jest prawdopodobnie powodem 
dla którego więźniowie znajdujący się w 
szpitalach więziennych wzbraniają się pod 
dania operacji pod narkozą. Mogliby łat­
wo wypowiedzieć rzeczy, któreby chcieli 
zachować w najgłębszej tajemnicy. Jednak 
że, zwierzenia pacjenta w tej chwil i , pod­
legają bezwzględnie tajemnicy lekarskiej. 

Są jednak wyjątki , gdzie lekarz wyja 
.via sekrety pacjenta, oczywiście nieznacz 
ne i mniej ważne, dla dobra medycyny. Po 
czynione w nowojorskim państwowym 
szpitalu badania w tym kierunku wykaza­
ły, że ludzie pod narkozą mówią przeważ 
nie o... miłości. Bardzo często mówi uśpio 
ny mężczyzna o kobiecie, którą kocha, a i 
odwrotnie zdradza kobieta w takiej sytua 
cji nazwisko ukochanego, któregoby n i ­
gdy nie wyjawiła w stanie normalnego 
czuwania. Niekiedy śpiewają chorzy Jakąś 
ulubioną pieśń, nie kończąc jej oczywiście. 
Przeważnie jest to tylko początek utworu 
muzycznego, który pacjent czy pacjentka 
nuci. Nie jest też rzadkością, deklamowa 
nie wierszy. W ogóle doświadczono, że 
najbardziej prozaiczni ludzie stają się pod 
narkozą romantykami. 

Dalszych tematów podczas narkozy do 
starcza życie zawodowe pacjentów. I tak 
zdarza się, że człowiek podczas swego 
snu, spowodowanego dawką eteru, gnie­

wa się na swój personel, prowadzi scysję 
z niewygodnym konkurentem czy kolegą.' 
Sprawy, o których w zawodo­
wym życiu, nie mówiłoby się nigdy — z 
tysiąca powodów — pozostają w podświa 
domości człowieczej i podczas narkozy, 
gdzie nie ma dyscypliny myśli, znajdują 
przejście, przez które wydobywają się na 
zewnątrz w formie zwierzeń, skargi czy 
gniewu. W tym stanie mówi się z przeło­
żonymi w takim tonie, jak w innym wy­
padku byłby wprost nie do pomyślenia. 

Osobnym działem są tu rozmowy pa­
cjentek podczas narkozy. One jakżesz mo 
głoby być inaczej — rozmawiają o... suk 
niach, gniewają się na krawcową, że źle 
czy zbyt późno uszyła jakąś część ubra­
nia,, kłócą się z rywalkami, racząc je nie 
bardzo doborowymi epitetami. 

Niekiedy gospodynie domu, zatroskane 
o dobro swego gospodarstwa, nawet w 
narkozie myślą o nim, mówiąc o przypalo 
nym mleku, albo o obawie, że kapusta się 
przypali, czy też troszcząc się o to, że 
drzwi do mieszkania zapomniały zamknąć 
albo zgasić światło. 

Dzieci, które rzadko się usypia etererrt 
mówią najczęściej o zadaniach szkolnych, 
głowią się nad wyliczeniem trudnego za­
dania racliunkowego, czy też jąkając się, 
wypowiadają wiersze. 

Powyższe potwierdza w całej zupełno­
ści zdanie, że czyste, spokojne sumienie 
jest najlepszą rękojmą snu, nawet pod... 
narkozą. 

Para wodna i naświetlanie 
ZWALCZA|A SK UTECZNIB TŁUSTA CERą. 

Zastanówmy się nad fizykalnym lecze­
niem t. zw. tłustej cery. 

Przypomnijmy sobie, że główną przy­
czyną wykwitów skórnych (jak krosty 
itd.) na tle tłustej cery jest zaleganie wy ­
dzieliny łojowej w kanalikach skórnych, 
które przeznaczone są do wydalania łoju 
na zewnątrz. Ody jednak następuje z tych 
czy innych powodów zatrzymanie masy 
łojowej w drodze, a przy tym gromadzi 
jej się z czasem coraz więcej, to mimo wo­
li masa ta mechanicznie drażni skórę. A 
mechaniczne podrażnienie skóry pociągn 
za sobą jej zaczerwienienie, a nawet kro­
sty, zwłaszcza gdy jeszcze przyłączy się 
tu działanie wszędobylskich bakteryj itd. 

Jednym słowem, zjawiają się na buzi 
wszystkie te brzydkie sprawy, które naj­
mniej lubimy, gdy buzia do nas należy. 

Fizykalna terapia ma tu na celu rozmlęk 
czenie t. zw. wągrów, które nie są niczym 
innym, jak *»'•«*<*«', \00Ę*0ĘH* 

•" u zakrzepłą wydzieliną łojową. 
Cel osiągamy t. zw. parówką, dosyć po-

pulanym zabiegiem kosmetycznym, pole­
gającym na poddawaniu skóry twarzy dzia 
łanki gorącej pary wodnej. Do kociołka z 
wodą, skąd wydobywa się para, dodać mo 
żna nieco spirytusu mydlanego. Przy sto­

sowaniu parówki doniosłe znaczenie posia. 
da równomierność w rozprowadzaniu górą 
cej pary po twarzy. Pamiętać jeszcze trze­
ba o ochronie włosów oraz ubrania, na któ 
rc para wywiera ujemne działanie. Dobrze 
jest zatem przed zabiegiem przykryć w ło­
sy chusteczką albo czepcem. Lepszy jesz­
cze jest płaszcz, zaopatrzony w kaptur, ja ­
kiego używa się w inhalatoriach solanko­
wych. 

Po naparzaniu twarzy wągry usuwa tai 
two wprawna d i u n , zaopali/oiia w odpo­
wiedni wyjałowiony przyrząd, zwany wy-
ciskaczem. -

Na parówkę zdecydujemy się tylko wte­
dy, gdy skóra nie jest dotknięta poważniej 
szym stanem zapalnym, jakie się nieraz na 
tle łojotokowatej skóry zdarzają. 

Inny cel leczniczo-kosmctyczny przy 
tłustej cerze polega, na niedopuszczaniu do 
nagromadzania się łoju w odpowiednich 
kanalikach. Cel ten osiągniemy drogą zlusz 
czania naskóika, do czego służą naświetla­
nia kwarcówką. 

Kwarcówka ponadto ładnie opala twarz 
bez powodowania piegów, pod warunkiem 
wszakże umiejętnego manipulowania lam­
pą kwarcową. ; 
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— Dziękuję — wycedziła Freda. — Jakaż pani 
uprzejma! 

Uśmiechnęła się. Jacąueline również. Był to rodzaj 
kamuflażu przed majorową, która właśnie wstała od for­
tepianu i szła ku nim. . t p •» • 

'* Jacąueline serce biło gwałtownie, pędząc krew do 
twarzy. Już teraz grały w odkryte karty. Nagle stało się 
coś, co bez mała wydało ją całkowicie w ręce nieprzyja­
cielowi. Drzwi otworzyły się i Koniszi zameldował nie­
pewną angielszczyzną: . y , a "*•* ? j f * 

— Wielmożny pan — przyjaciel — przyjść... 
Nie dokończył. Walter Bell, odtrącając go, wpadł do 

salonu z gniewną twarzą. >4.- , „ 

* Jacąueline tego nie przewidziała. Toteż' straciła gło­
wę. Zerwała się zmieszana i poszła ku niemu. 

— Panie... Co za niespodzianka... Nie przypuszcza­
łam, że pan... 

Urwała. Trzeba było przedstawić nowego gościa to­
warzystwu. Pochwyciła błysk oczu Fredy. 

Bell był wściekły. Mógł wydać tajemnicę i uczynił to 
niezwłocznie bez namysłu. W ciągu pięciu minut zebrani 
dowiedzieli się, iż Jacąueline umówiła się z tym młodym 
człowiekiem, że będą tego wieczora razem na obiedzie 
i w teatrze. Naturalnie wszyscy zdziwili się, dlaczego 
została? Freda znalazła od razu odpowiedź na tę zagad­
kę. Niewątpliwie Duan założył veto i nie puścił małżon­
ki. Co to za jeden ten Bell? Pewny siebie, jakby miał 
w tym domu wyraźne prawa. Kompromituje doktorową. 
Nie posiada się ze złości, nie dba o to co mówi, ani co 
o. nim pomyślą Co to za jeden ten Bell? Freda zastanawia­

ła się gorączkowo... Dawny wielbiciel? Czy Henryk za­
zdrosny o niego?.. 

Pani Beaumont wstała i posunęła się ku pani domu 
płynnymi ruchami. *ttWLhf%i 

— Miała pani słuszność, sprawa się gmatwa — rzuci­
ła jej półgłosem w ucho, przechodząc. Jakby tego wszy­
stkiego nie było dosyć, w tym momencie wszedł Duan. 

— No, będę miała za swoje — pomyślała biedna 
Jacąueline. — On mi tego nie puści płazem... ^ 

Stała nieruchomo, pełna oczekiwania. Ale.ku jej zdu­
mieniu burza nie wybuchła. Duan, rozejrzawszy się szyb­
ko po salonie, ruszył w stronę Waltera i podał mu rękę. 
Jacąueline nie wierzyła własnym oczom. Usłyszała głos 
mężaj , • « * » . 

— Pan naturalnie z pretensją, że zatrzymałem żonę? 
— Tu zaśmiał się. — Musisz pan to odłożyć na inny raz, 
kochany panie. Żona nie zawiniła. — Zwrócił się d i 
Jacąueline, pytając chłodno: — wyjaśniłaś państwu, o co 
chodzi? 

Potrząsnęła głową. 
Doktór spojrzał uważnie na gości: 
— Moja wina. Omyliłem się. Wyznaczając na dziś 

obiad proszony, nie porozumieliśmy się dostatecznie ja­
sno. Ja miałem na myśli ten wtorek, a żona następny. 
Dopiero w ostatniej chwili żona zorientowała się, jakiego 
bigosu narobiliśmy. 

Znów roześmiał się, a inni zawtórowali. 
— Państwo są tak starymi przyjaciółmi, i., . iyba 

nam przebaczą?.. Jako okoliczność łagodzącą f .c - imy 
wziąć pod uwagę, że jeszcze nie przywyldirm/ do ja­
rzma małżeńskiego... Nieprawdaż, Jackie!?.. 

Dawniej serdecznie poufny ton tych słów byłby ją 
gorzko uraził. Teraz była mu głęboko wdzięczna. 

Nie zastanawiała się, jak dalece w tej chwili osłabła 
jej niechęć do niego. Uratował ją! Spodziewała się sce­
ny jeszcze większego upokorzenia, a tymczasem, on, nie 
tracąc głowy, wyratował ją z kłopotliwej sytuacji! 

— Droga paru Jackie, jakże pani współczuję! — wy­
krzyknęła ni z tego ni z owego malutka pani Aston. — 
Pani się tu z nami nudziła, zamiast się bawić w teatrze. 

Ten okrzyk przywrócił niejako młodej kobiecie przy­
tomność umysłu. 

— Cóż znowu? — zaprotestowała. — Miałam prze­
miły wieczór... Pan daruje, panie Walterze, ale dopraw­
dy... — Zwróciła się do niego. Oczy miała zwycięskie. 
Nie mogła zapanować nad uczuciem triumfu. Jednocze­
śnie w sercu jej wezbrała wdzięczność do Duana tak 
wielka, że aż bliska miłości. Podeszła, położyła mu rękę 
na ramieniu, spojrzała w twarz serdeczniej, niż sobie 
z tego zdawała sprawę. — Jak to dobrze, Henryku, że 
cię tak wcześnie puścili. 

Powiedziała to głosem przejmująco czułym, w któ­
rym nie było żadnego sztucznego akcentu. Ale on o tym 
nie wiedział. — Myślał, że w dalszym ciągu gra swoją 
rolę — rolę zadowolonej żony, żeby ukryć przed świa­
tem tragizm ich komedianckiego małżeństwa. 

— Nie wiem, jak ci dziękować — dodała szeptem. 
Te ciche, z drżeniem wymówione słowa, uderzyły mu 

do głowy burzliwym marzeniem: że to nie udawanie, że 
ona szczerze tak słodko do niego przemawia. 

Uniósł ramię, na którym spoczywała drobna rączka, 
schylił głowę, dotknął ustami delikatnych paluszków... 
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'OścBnność, czy rozrzutność? 

KOŃCZMY Z „R AUTO MANIĄ"! 
| Skromne przyjęcie n i k o g o nie u r a z i 

Przeżycia załogi „Daru Pomorza" 
P r z e ś l i c z n e K u b a n k i 
mająjedną tylko wadę.. 

Jesteśmy narodem biednym. Wiele jest 
Ęi kraju naszym nędzy i niedostatku. Głód 
"ogląda do WIELU chat. W tysiącach ro­
dzin jest on nieodłącznym gościem. Cier­
pią dzieci, cierpią matki i ojcowie. Głodu­
ją, marzną, ubierają się w łachmany, ży -
'Ą w skrajnej nędzy mieszkańcy miast 

J Wsi. Rozpacz ogarnia człowieka, gdy w i -
Wzi dokoła SIEBIE tyle tragedii, tyle cier­

pień i tyle łez. 
I w takim czasie, w takich warunkach 

•tercją się w Polsce rzeczy, które są zda­
niem szerokich kół społeczeństwa prowo­

kacją. Niestety — w kodeksie karnym nie 
ka dotąd paragrafu na tych, którzy po­

pełniają te prowokacje. 
Mamy na myśli huczne bankiety, wy-

ł ł a w n e przyjęcia, owe oficjalne, na koszt 
publiczny urządzane rauty, na których le­
ja, się drogie wina zagraniczne, najlepsze 
Irunki, a stoły uginają się od najdroższych 
smakołyków zagranicznych, owoców połu­
dniowych, importowanych delikatesów i 
najprzeróżniejszych tylko smakoszom zna­
nych potraw. 

Nie chcemy, aby nas źle zrozumiano. 
Bynajmniej nie występujemy przeciwko go-
kinności zasadniczo. Przeciwnie — uważa 
*y, że gościa należy przyjąć serdecznie. 
Me czy serdeczność jest równoznaczna z 
itarzutnością? Czy koniecznie musimy s i ­
lić się na tak huczne i kosztowne przyję­
cia i bankiety, jaik to czynimy? Czy na­
prawdę Polska jest tak bogata i tak zasob­
na we wszystko — i czy istotnie obywa­
tel polski, tciv szary człowiek, nie ma jut 
żadnych potrzeb, że z tak szerokim ge-
Mem wyrzucamy wielkie sumy na szumne 
huty? Czy też całym tym blichtrem rau-
IpWym chcemy pokryć tylko naszą nędzę, 
•gości, olśnić i wprowadzi w błąd? 

Zajrzyjmy do prasy zagranicznej. Co 
nas piszą dziennikarze, powracający z 

Polsiki? Nadziwić się nie mogą polskiej 
lekkomyślności, rozrzutności. bezmyślno­
ści, wystawności, blaigierstwu, manii wiel-
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kości, ohęci błyszczenia, gadulstwu przy 
unikaniu większego wysiłku twórczego, nie 
słowności, niepunktualności ' nieuczciwo­
ści w stosunku do bliźnich. Porównują 
nas czasami z wielkimi dziećmi. O na­
szych rautach i przyjęciach piszą, że ża­
den kraj nie wydaje tyle pieniędzy, w 
żadnym kraju nie wymyśla się tyle okazyj 
do obiadania się i upijania na koszt publ i­
czny co w Polsce. Polacy są pod tym 
względem mistrzami, rekordzistami. 

W ostatnim czasie i pod tym wzglę­
dem zaczyna się u nas zmieniać coś nie 
coś na lepsze. Rauty i przyjęcia zaczynają 
przybierać charakter skromniejszy. I to nie 
tylko na prowincji, ale nawet w beztro­
skiej Warszawie. 

Musimy stanowczo skończyć z naszą 

„rautomanią". Musimy skończyć ze świę 
towaniem na koszt podatników Chcecie 
uczcić jakiś wielki dzień, jakąś niecodz;en 
ną uroczystość, przeznaczcie pewną sun>ę 
na biednych, na bezrobotnych, ofiarujcie 
na jakiś szlachetny cel. Zajdzie konieczność 
ugoszczenia kogoś, nie róbcie tego tak, 
jak to robicie, że żywicie na koszt publicz 
ny obok gościa 

jeszcze setki ludzi. 
Nie obładowujcie stołów najwyszukańszy-
mi zagranicznymi smakołykami w czasa % 
gdy rolnictwo polskie, przemysł nasz spo­
żywczy i fabryki win i l ikierów produkują 
tyle dobrych wyrobów, a w każdym razie 
dostatecznych na nasze polskie żołądki. 

Naszym zdaniem sprawa ta powinna 
być uregulowana oficjalnie. 

Z Gdyni donoszą: 
Komendant ,,Daru Pomorza" kpt. Ma-

ciejewicz w rozmowie z jednym z dzien­
nikarzy na temat ostatniego rejsu młodych 
wi lków morskich oświadczył: 

— Najciekawsze były... kobiety w Ha­
wanie — Doprawdy, najpiękniejsze kobe-
ty, jakie widziałem kiedykolwiek, to Ku­
banki. Dla samych oczu można oszaleć, — 
,ak reflektory. Mają jedną tylko wadę. Po 
wiem panu na ucho: włochate nogi. Żresz 
tą, kwestia gustu. 

— Co to było z tym wężem, panie ka­
pitanie? 

— Nic nadzwyczajnego. Kupiliśmy w 
Para na Amazonce boa-dusiciela, 2 i pół 
metrowej długości. Bestia była bardzo o-
spała i nieruchawa. Aliści pewnej nocy 
wąż wlazł do łóżka lekarza okrętowego i 
Ulokował się pod materacem. Gdy doktór 

Dobry sen — przede wszystkim 
Zaburzenia nerwowe odb iera j ; spokój ducha, 

przyczyniają wiele p r z y k r o i l i , uniemożliwiają pra­
cę, odbieruja ICN, wyniszczając w ten sposób orga­
nizm. Aby odzyskać zdrowy, krzepiący aen I §po. 

kó j d u d u należy wzmocnić i uspokoić system ner 
wowy: atotuje ale w tych wypadkach zioła dla 
nerwowych Dr« Breyera nr. 4. Żądajcie wazedzle. 
Wytwórnia Polherha, Kraków.Podgórze. 

Przemoczona garderoba 
wymaga natychmiastowe} opieki 

Oczywiście, parasol stoi zupełnie wy- błoto i plamy, które schodzą po wyczysi-
godnie w kącie, a my chodzimy po desz-jeżeniu benzyną 

P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

ŁÓD*. PIOTRKOWSKA 1 6 i 65 
Te l . 101-01 1 266-50 

LONDYN 
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czu bez .niego, i nasze suknie oraz płasz­
cze ruszczą się, stając się na jakiiś cias po 
prostu ni* do użycia. Umiejętnym obchodzę 
nlem się po takich wypadkach tak z płasz 
czem, jiak i suknią można naprawić szkodę 
Należy poświęcić tylko nieco czasu I uwa-

Przede wszystkim wiesza się wszy­
stkie przemokłe na deszczu części naszej 
garderoby na wieszaku, i to na wolnej 
przestrzeni, aby nie opierały się o drzwi, 
czy ściany. Na wieszaku doprowadza się 
wszystko do należytej formy, nie dopusz­
czając takim sposobem do tworzenia się 
niepotrzebnych fałd i załamywań. Jeiel: 
okaże się po wyschnięciu, że część naszej 
garderoby nie jest dość gładka to nałeźy 
ją wyprasować, co czyni się uważnie i nad 
zwyczaj delikatnie i, zawsze — nie nale­
ży tego nigdy zapominać — z lewej stro­
ny, czy też przez wilgotną szmatkę. 

Opryskanie błotem zdarza się rów­
nież przy słocie. Takie miejsca pozostawia 
się bez tarcia i maczania, aż do ich wy­
schnięcia. Teraz usuwa się je za pomocą 
szczotki czy miotełki. Do szafy zawiesza 
się wszystkie części garderoby, dopiero 
po zupełnym ich wysuszeniu. 

Przemoczone buciki wymagają także 
natychmiastowej opieki. Nie wolno ich w 
żadnym razie kłaść na parawidła. Najlepiej 
wypełnia się je czystym miękkim papie­
rem. Dopiero gdy zewnętrzna strona jest 
sucha, kładzie się na prawidła, ustawiając 
je tak, żeby pięta wystawioną była na 
działanie powietrza. W żadnym razie nie 

( wolno stawiać blisko pieca lub na słońcu. 
'Po zupełnym wyschnięciu usuwa się z nich 

Kapelusze przemoczone, tak filcowe, 
jak i słomkowe, należy zdjąć uważnie i 
głowy, ułożyć na wełnianej szmacie, do­
prowadzić do poprzedniej formy I pozo­
stawić, a i do kompletnego wysuszenia. Je­
dwabne kapelusze i czapki należy po wy ­
suszeniu wyprasować. Kolorowe przybra­
nie kapeluszy należy usunąć, gdyż pozo 
stawią one plamy. 

położył się spać, pod ciężarem jego ciała 
biedny „constrictor" poniósł śmierć przez 
uduszenie Słowem nastąpiła zamiana ró l : 
zamiast wąż lekarza, lekarz węża zadu­
sił... 

Z humorem i werwą opowiada kpt. Ma 
ciejewicz inne przeżycia załogi podczas 
długiej podróży. M. in. o meczu piłki noż­
nej, rozegranym na Martlnice z załogą duń 
skiego statku szkolnego. Duńczycy WZICLJ 
w skórę jak się patrzy. „Dar Pomorza" 
był wszędzie przyjmowany b. serdecznie. 
Gościły go nawet okręty wojenne: fran­
cuskie, angielskie i amerykańskie. 

— W Trynidad — mówi kapitan, — 
spotkaliśmy niespodziewanie Polaka, inży 
niera, zajętego tam w kopalniach ropy 
naftowej. Spotkanie to było bardzo serde­
czne. No, ale najlepiej było w Hawanie. 

Co za kobiety...! 

Świata Wielkanocne 
grecko-katolicklago obrządku 

W dniach 24, 25 i 26 kwietnia br. ko­
ściół grecko - katolicki w Polsce obcho 
dzi swe Święta Wielkanocne. 

W związku z tym odbędą się uroczyste 
nabożeństwa tego obrządku w m. Łodzi 
oraz poza m. Łodzią w następującym po­
rządku: dnia 22 kwietnia br. o godz. 9. 
Wielki Piątek, w kościele św. Jerzego; 23 
bm. o godz. 19 min. 40 Rezurekcja w koś-
ściele św. Jerzego; dn. 24 bm. o godz. 10 
min. 35. Wielkanoc — w Skierniewicach; 
dn. 25 bm. o godz. 10. Wielkanoc — Czę­
stochowa Jasna Góra; dn. 26 bm. o godz. 
8. Wielkanoc — Piotrków Tryb. 

Spowiedź i Komunia i\v. dla wiernych 
tego wyznania odbywać się będzie jesz­
cze w dniu 23.IV. br. o godz. 8 w m. Ło­
dzi. 

Bliższe szczegóły poda zainteresowa­
nym na miejscu służba kościoła św. Jerze­
go w m. Łodzi. 

sywa . 
n a t e r e n i e c a l e f P o l s k i . 

J e d n y m z na jważn ie j szych w y d a r z e ń gospo­
da rczych na terenie Po l sk i Zachodnie j by ło w 
ostatn ich dn iach t rzynas te roczne zebrań.e 
Z w i ą z k u O b r o n y P r z e m y ś l u Po lsk iego w Po­
znaniu, k t ó r e m u p r z e w o d n i c z y ! w K o l * T o w a ­
r z y s k i m „ B a z a r u " prezes Z w i ą z k u p. F r . {Ma­
c ie jewsk i . 

W obradach w z i ę l i udz ia ł w y b i t n i p rzedsta­
w ic ie le o rgan izacy j spo łecznych św ia ta p r z e m y 
s łowego 1 kup ieck iego j ak równ ież l iczn ie zgro 
madzona prasa. 

Z a r z ą d o w i Z w i ą z k u uchwalono abso lu to r ium 
za dzia ła lność w r o k u 1937. Dyskus ja poświe­
cona b y ł a w znaczne] mierze omów ien iu barJ-so 
szerokiego p lanu p r a c y Z w i ą z k u na najb l iższą 
przysz łość . 

Zadania Z w i ą z k u generalnie u ję te w has ło— 
O b r o n y P r z e m y s ł u Po lsk iego, jego o f e n s y w y i 
w a l k i z d o b y w c z e j , rea l izowane cą na mnogich 
odc inkach na c a ł y m terenie k r a j u . Z w i ą z e k or­
ganizuje po lsk ie s i t y gospodarcze 1 s i ł y społecz­
ne. 

Z w i ą z e k p r o w a d z i bardzo si lną propagandę 
rdzennie po lsk ich i n te resów gospodarczych Ple 
t y l ko w k r a j u ale równ ież w ośrodkach Po'-
sk ie j emigrac j i zagranicą, a zwłaszcza na te re­
nie S tanów Z jednoczonych A . P . 

O t y m , k t ó r y p roduk t Jest po lsk i , Jaka hur­
town ia 1 jaka w y t w ó r n i a jest po lska — m ó w i 
w y d a n y w coraz to w iększe j ob ję tośc i i s ta le 
w z r a s t a j ą c y m nakładzie „ S k o r o w i d z F i r m P i l ­
sk i ch " , z a w i e r a j ą c y w y k a z tys ięcy p lacówek 
po lsk i ch 1 będący na j lepszym d r o g o w s k a z e m 1 
przewodn i k i em po p rzemyś le i handlu po lsk ' in . 

Ba rdzo doniosłe znaczenie posiada r ó w a ' e ż 
akc ja oznaczania p r o d u k t ó w rdzenn ie po lsk iego 
pochodzenia w s p ó l n y m znak iem „ M ł o t a P o d Ko 
roną" , g w a r a n t u j ą c y m k l i en tow i polskość naby ­
tego t o w a r u . Zagadnienie to o m ó w i ł na z e b ' a -
nln Z w i ą z k u w obszernym referacie p. m g r A. 
Rob ińsk i . 

Znak „ M ł o t a P o d K o r o n ą " rozpowszechnia ją­
cy się p o w o l i , ale stale — ma do odegrania d u ­
żą rolę w walce o unarodowien ie p rzemys łu 1 
handlu naszego. Jest on w i d o c z n y m znakiem 
polskości , gwaranc ja d la społeczeństwa 1 dosko 
nałą rek lamą d la p roduk tu . 

PKOSPĘ! BÓLU GŁOWY 

PSZCZÓŁKA 

Losowanie książeczek 
p r e m i o w a n y c h P K O S e r i a I V 

D n i a 20 k w i e t n i a 1688 
r. odby ło ile w P K O . szóste publ iczne p r e m i o ­
wan ie n a w k ł a d y oszczędnościowe p remiowane 
se r i i IY -o j W p r e m i o w a n i u b r a ł y udz ia ł ks ią ­
żeczk i , n a k t ó r e wnies iono wszys t k i e w k ł a d k i 
za ub ieg ły k w a r t a ł w te rm in ie do dn ia 2 k w i e 
t n i a 1988 r. 

Premie po zł. 1,000 — pad ły na nr . w . : 
322,679, 824,669, 882,563, 834,114. 892.179. 

P rem ie po z ł . 500 — pad ły na n r . n r . : 
801.599, 806.831, 310.285, 814.209, 814.807, 

885.887, 340.906, 341.456, 
352.165, 854.026, 358.164, 
862.696, 393.350, 898.944, 

830.170, 
860.849, 
868.199, 

848.618, 
861.665, 
896.886 

P remie po z l 250 — pad ły NA nr. nr.: 
319.652, 
321.781, 
337.212, 
341.369, 
344.899, 
349.431, 
356.807, 
868.710, 
878.887, 
383.444, 
390.029, 
396.298, 
399.598, 

Z a trttt o g a o s z e f t 
r e d a k c j a n i e o d p o w i a d a 

D r M e d . 

>Gustaw KOHN 
Specjalista aknsser ginekolog diatermia 

11. f i a s u d s k j i e g o 51, teL 170-03 

t p r z y j m u j e od 8—10 1 od 4—8 w. 

r med. H. L U B I C Z 
Spec. chorób wozerycznych 1 seksualnych 

K P i ł s d s k ejro b 9 t e l . 1 4 1 - 3 2 
( róg Narutowicza) 

R*raV)MNF« •« H»<Ji. S—10. IZ—3 I a—a w . 
W niedziele 1 awlęta od 9 do 11 rano Poradnia Wenera!og!H«a 

L P i o t r k o w s k a 45, tel. 147-44 
l » e * n chor. w e n e r y c z n y c h , s i o r n y e h * s«.hs«.al«y eh 

Kobl*ty I d i ic i i prayjmuie kobleta-leksrz. 
Czynna 0.1 u rano <!o , J wees. 

P O R A D A 3 

Dr med N I T E C K I 
CHOROBY AKÓRNE WENORYCŁM 

MOCZOPLCIOWE. 
NAWROT 32, fwnt i p ię t ro . — T e l . 213-18 

przy jmuje od 8—9.30 r od 630—9 w. 
w niedziele i święta od 9—12 w pot. 

HENRYKOWSKI 
BpecjaUiita chorób wenerycznych skórnych 

i TEKSU alnycn 
fci- T r a u g a M a 9 , 

przy jmuje od 8—11 rano, od 6—9 wł«e« 
w niedzielę, i IWLETA od 8-12.30 po ool. 

Dr med. Henryk Zioakowski 
Choroby wtntryezn? moczoplciowe i skórne 

p o w r ó c i ł 
< - * o S L E R P N A 2 . T e l e f o n 118 -33 

przy jmuje od 9 - « 1 S - 9 wlecz, 
w niedzielę ) swieta od 9 — 12. w pot. 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y a k ó r a e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tał 1*5-49. 
p r z y j m u j e od 12 — 2 1 od 7 — 8Vz ^ iecz . 
w niedzielę i św ię ta od 10 — 12 \ po l . 

M. R U N D S Z T A JN 
a k u s z e r i a i c h o r o b y k o b i e e c , 
POMORSKA 7. Tel . 127-84 

Przyjmuj* od g. 8—10 r. ł od 4 — 8 w. 

Przychodnia Wenerolociczna 
Chor. weneryczne, skórne i »eŁroaloe. 

bpeo aln> eniuott kosmetyczny 
, zyaaa t. do H w. l"»ale przyjieeie u ;ar»-ke»leta 

PIOTRKOWSKA 88 tel. 143-83. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

D r Med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o l TNICLW > t c l i o r a ^ y L » u e c s 

PIOTRKOWSKA. 99, tel. 213-66. 
p r z y j m . codz. od 10 — 12 i od 5 — 8 r po l . 

G A B I N E T 0 
G L E t B O K I I C E I P Ł U S 4 A M 

J t L l 1 
a a c o w o e z t ś o j e gzymi a p a r a t a m i 

K R O S C Ł U ( t t t ) l<* 1*3*4 
. Pod k e r t - w n - * e m O-RA M I N C A 

Ż e r o m a l i i t g o 4 . Z a m ó w i e n i a ud g. 10 ao 21 

D8|» B R A U N 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCINE 

ul. C e a j e l n i a n a 4 tel. 1 0 0 - 5 7 
Nlcdz. 1 święta od 10—1 w pol. 

P r z y j m u j e od 8 do 1-ej 1 fcH» wlecz. 

CZY ZUPEŁNIE NOWOCZESNA? 
[eszcze nie, bo mimo opanowania wszel 

kich trudności tempa dzisiejszego życia, jest 
Pani jeszcze ciągle zanadto zaaferowana i 
zaabsorbowana obawą o swoją cerę. Mniej 
wiecznego drżenia, a za to odrazu racjonal­
na pielęgnacja! Znaikornicie oczyszcza, od­
mładza, nadaje powabu Pani cerze tylko 
Benignina krem, mydło, puder. 

- K O Ł A -
o g u m i o n e 

do wozów — tanio i s o l i d n i e 
• • • w y k o n u j e f a b r y k i 

G ł ó w n a 7, t e l . 269 -81 

S r . Med . 

P A U L I N A L E W I 
Speel chorób kobiecych 1 aknazeria 

Ś r ó d m i e j s k a 2 8 t e l . 240 -10 
przy jmuje od 12—2 1 od 4—8 wlecz. 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, (kornych, 

moczo płciowych 
Z A W A D Z K A , ó , telefon '. '4-1 2 

P r z y j m u j e od 8—11 r. l od 2—4 i od 6— 8 w. 
w niedziele i swieta od 8—1 w południe. 

S r M e d . 

W O Ł K O W Y S K I 
Specjalista cacrćb wenerycznych, seksualnych 

1 skórnych 
C e g i e l n i a r i a 11. T e l e f o n 2?8-0> 

Przy jmu je od godz. 8—12, od *—9 w , w niedziele 
1 swieta od godz. 9 — 1 . 

804.082, 812.694, 816.121, 816.462, 
320.190, 320.854, 320.964, 321.107, 
330.459, 330.576, 330.692, 332.604, 
:t38.182, 339.884, 889.622, 839.816, 
841.663, 842.506, 843.694, 843.727, 
345.424, 346.442, 847.077, 348.025, 
854.580, 354.985, 856.239, 356.391, 
867.970, 360.780, 864.086 866.359, 
868.882, 869.882, 369.416, 370.012, 
878.957, 876.698, 377.528, 382,914, 
884.044, 386.874, 387.036, 887.831, 
392.262, 898.596, 393.948, 895.883, 
397.206, 397.206, 398.628, 899.007, 
339.789 

Poza t y m pad ło 212 p r e m i i po z l . 100. 
Po ras d r u g i p a d ł y p r e m i e : zł. 600 — n a nr. 

341.466, z ł . 2 5 0 — na n r . 341.663, z ł . 100 — n a 
nr . 328,783, 374.762, 878.722. ' 

Ogó łem padło p r e m i i 302 n a łączną kwotę, 
z ł . 62,700. O wy losowanych p rem iach wieśc ic ie 
le książeczek są p o w i a d a m i a n i l i s t own ie . 

N a l e ż y zaznaczyć, że zasadą w k ł a d ó w ossc ie 
dnośc iowych p r e m i o w a n y c h ae r i i I V - e j j es t s t a 
ł y wz ros t l i czby p r e m i i w m i a r ę w z r a s t a n i a 
w k ł a d ó w na książeczkę, p r z y c z y m po o t r z y m a 
run p r e m i i ks iążeczk i n ie t racą swe j war tośc i , 
lecz nadal b i o rą udz ia ł w nas tępnych p r e m i o w a 
n iach , pod w a r u n k i e m regu la rnego płacenia da l 
szych wk ładek . 

Ks iążeczk i se r i i TV-eJ, na k t ó r e pad ł y p r e ­
m ie w poprzednich p rem iowan iach , dotychczas 
n iepodję te . 

z ł . 250— n r . 309.869. 
z ł . 100 — n r . n r : 301.369, 303.581, 352.787, 

331.652, 334.869, 340.210, 340.816, 352.816, 
355.618, 357.905 , 367.107, 386.667, 

O T O M A N Ę , garderobę, tapczan, leżankę, s to i , 
b i u r k o , k rzes ła , s t o l i k i rad iowe tan io na dogod 
nych wa runkach sp rzedam: K i l i ńsk i ego 100, 
P rze idz i eck i . 

Lecznica 
d l a P§óv 

lek. w e t M. A. Reicha 
G d a ń s k a 1 1 7 

(rój; Zamenhofa ) l e i . 175-77. 
S T R Z Y Ż E N I E p * © w . 

O K A Z Y J N I E do sprzedania mo tocyk l setka d w u ­
osobowy James re jes t rac ja r o w e r o w a . W i a d o ­
mość : u l . N iemcewicza 13, m. 3. 

P i ę k n a c e r a to s k a r b ! 
M y d ł o do g o l e n i a 

P I X 1 N 
cerę t w o j ą zachowa 

P R Z Y B L A K A Ł się pies, rasy w i k z e j . Do ode­
brania ul ica Nowa 39, Szyn i ke . 

O N D U L A C J A t r w a ł a komp le t 6 z l z g w a r a n ­
c ją , g rube na tu ra lne loczk i i szerokie fa le . 
„ Józe f * , N a w r o t 54a, t e l . 191-85. 

S r M e d . 

M . T A U B E N H A U S 
A K U S Z E R . G I N E K O L O G 

przy jmuje od 8—8 r. 1 <—8 w. 

p o w r ó c i ł 
Z g i e r s k a 1 1 . Telefon 256-09 

Dr ]. NA DEL 
A K U S : E R - G I N E K O L O G 

t r i . A n d r z e j a 4 , le let . 228-92 
przy jmuje od 10 12 j od 4—8 wlecą, 

B r z y t w y , nożyczk i , m a s z y r k i do mięsa, t l ie rmo-
sy. ł y ż k i , noże n ierdzewne, p r z y b o r y do ma­
nicure mase'nice i td . i td . poleca w w i e l k r n 
w y b o r z e 

J . n U n r i C n (róg P i o t r k o w s k i e j ) 
Odświeżanie, n ik lowan ie , srebrzenie, ch romowa­
nie, w y k o n y w a się p ierwszorzędnie. Os t rzen ' t 

b r z y t e w , ł y ż e w i t d . 

T A N I O MEBLE 
pojedyncze oraz całkowite urządzenia, naj 
nowszy styl , p ierwszorzędne wykonanie , 
gwarancja, dogodne w a r u n k i , po leca : 

R z e m i e ś a n f ł * P o l s k i 
Napiórkowskiego 7. — U W A G A : Okazyjn i* tprze-

dam nowa s y p i a l n i i #to)owy s ty lpwj , 

K A D E T Ó W Korpus K u r s y p r z y g o t o w a w c z e 
prowadzone przez abso lwen tów. Op ła ta 90 zl 
mieś. W y k ł a d y Już się rozpoczę ły . Zapisy i i n ­
formacje od 12—1 i 7—8, Ki l ińsk iego 144, m. 11 

ZIELONE 
ŚWIĘTA 

Niemczech 
odj. 21 /V. 

Paszporty indywidualne 

Zapisy i informacje: 

Wagons - Lits Cook 
Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A 68 
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Picpr zuhowsh i 
i fcśo pies. 

Aby uniknąć odpowiedzialności karnej. Pieprzykowskl 

zaniósł cały znaleziony skarb złoty do Banku Państwa. 
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— Moja pani, słyszała pani... ktoby się to 
był spodziewał... 

—Widziałam wczoraj te sprzeciwka.. wie 
pani... 

I dwie lub trzy spotykające się jejmości 
w sklepiku, na ulicy, w maglu, rozpr czynają 
rozmowę. Jakaś zasłyszana wiadomość, ja­
kiś drobny szczegół czyjegoś życia prze­
chodzi z ust do ust i za każdym razem ro­
śnie, zmienia się, nabiera innej barwy. 

— Słyszałam na własne uszy... Nie wie­
rzyłam, gdyby mi kto inny to powiedział... 

A każda z opowiadających musi -prze­
cież coś dodać od siebie i czyni to z takim 
przekor niem, że w końcu sama święcie 
wierzy • / obraz własnej wyobraźni. Tak po­
wstaje ; 'otka. Nie wiadomo skąd przyszła i 
jak daleko zajdzie, a i wreszcie zniknie tak, 
jak się zjawiła, gdy przestanie już ciekawić. 

Ale w czasie swego dłuższego lub krót­
szego niechlubnego żywota wyrządzi nieje­
dno zło. Wyciśnie niejedną łzę, lub stanie się 
przyczyną jakichś porachuntków osobistych, 
jakichś nierzadko poważnych w następstwa 
wypadków. Nie trzeba zresztą szukać jej w 
maglu czy po sklepikach. Zjawia się i w po­
kojach biurowych, powtarzana szeptem, któ­
remu towarzyszy zlcśliwo-słodki uśmieszek. 

W zacisznych mieszikaniach, na zebra­
niach towarzyskich, na dancingach (skąd 
ona ma na taką suknię?), przy stolikach 
brydżowych (on zawsze wygrywa, mówią, 
że...), w tłocznych kawiarniach (państwo 
już wiecie...) itd. 
i Jakie ma znaczenie plotka? Społecznie 
złe, bo niszczycielskie cblicze jej jest zawsze 
złośliwe, wyraża przytym pustkę i nudę. Im 
mniej bowiem sami przeżywamy, im uboższe 
płytsze jest nasze wewnętrzne „ ja" , tym 
chętniej uciekamy z własnej pustki ducho­
wej i wdzieramy się w życie innych. Towa­
rzyszy jej zwykle zazdrość. Komuś się lepiej 
powodzi, ktcś się lepiej bawi, ktoś inny ma 
lepszą pozycję towarzyską lub lepszą opinię 
w pracy zawodowej. 

I jedno małe słóweczko, puszczone w 
obieg powiedziane najczęściej „w sekrecie", 

„zaufanej osobie", wystarcza, by kogoś po­
grzebać", „uśmiercić" towarzysko lub za­

wodowo zrzucić z piedestału. Im bardziej 
sami jesteśmy zniechęceni lub rozgoryczeni, 
tym chętniej nadstawiamy ucha plotkom. 

A przy tym to najłatwiejszy temat do 
rozmowy, którego talk często brak w kół­
ku znajomych. Ktoś pow :e jakieś słówko o 
teatrze lub kinie, o przeczytanej książce — 
to się już bardzo rzadko zdarza, kryzys, (tak 
wiemy, że źle jest...) kłopoty ze służącą i 
dziećmi — jeszcze kilika minut wypełnią, 
ale w rezultacie rozmowa się nie klei, ci­
chnie, urywa się raz po raz. Dopiero, gdy 
ktoś opowie jakąś historyjkę o naszych bliż 
nich, jakiś nowy szczegół z pożycia tych 
czy tamtych — towarzystwo ożywia się, słu­
cha z zajęciem, dopytuje. 

Zresztą rodzaj plotki zależny Jest od za­
interesowań tych, którzy jej hołdują — mo­
że być zarówno bardzo „intymna" jak i po­
lityczna: byle przynosiła coś nowego. A tę 
nowość stwarza ona we własnej osobie — 
plotka . Plotka rodzi się w dużych i gwar­
nych miastach pomimo, że życie w nich jest 
tak ruchliwe i tylu dostarcza wrażeń. Lecz 
jakże wzmaga się jej królowanie im bardziej 
jednostajne, szare i monotonne wlecze się ży 
cie w małych miasteczkach i wsiach. Tam 
trzeba sie zadowolić i wielokrotnie już „od­
grzewaną" plotką, byle zapełnić pustkę i nu­
dę własnego życia życiem innych. 

Plotki nie można lekceważyć, jako zja­
wiska społecznego. Jest ona nieraz bronią 
śmiertelną, a śmierć moralna bywa często­
kroć .gorsza od śmierci fizycznej. Z pewnoś­
cią niejedna z naszych czytelniczctk doznała 
już na sobie skutków jeśli nie okrutnej 1 
mściwej, to przynajmmej mocno złośliwej 

plotki. Nie mogę twierdzić, by plotkowanie 
było obecnie specjalnym „przywilejem" ko­
biet. Plotkują zarówno mężczyźni jak i ko­
biety. Plotka daleko łatwiej jednak i głębiej 
krzywdzi moralnie kobietę, niż mężczyznę. 

Zwłaszcza ta najpospolitsza, z taką lu­
bością wkradająca się w najskrytsze tajem­
nice naszego życia, jakże łatwo psuje nam 

opinię tam, gdzie mężczyźnie dodaje jedy­
nie posmaku pikanterii, podnosi jego „r.la-
wę". Znając tę prawdę i znając smutną war 
tość plotki, wyrastającej z własnego ubó­
stwa duchowego tych, iktórzy ją szerzą, mu­
simy się jej przeciwstawiać nie tylko w obro 
nic własnej, lecz i dobrze zrozumianego lnte 
lesu społeczeństwa, do którego należymy 
przecież same. 

Doprawdy trochę dobrej woli, ;.ochę wy 
silku myślowego, a z pewnością zamiast ob­
gadywania bliźnich, znajdziemly inny, lepszy 
pizytulnicjszy i bezpieczniejszy temat do roz 
mowy. Trzeba tylko byśmy wszystkie na 
prawdę chciały i zdobyły się na odwagę „nie 
słuchania", a gdy zabraknie nas jako słu­
chaczek, zabraknie również i podniety do 
opowiadania plotek, bo te i ci, którzy to „z 
umiłowania" czynią, muszą mieć grono wier 
nych i chciwych słuchaczy — inaczej cała 
ich przyjemność przepadnie. No, a tego ty l­
ko trzebasabie życzyć. 

t Kucnie złośliwych plotek.P-£- KST-rSb 

SKAD ONA HA TAKA S U K H I E ? ! K S . ! , . ! J 5 ! ™ . ~ . 
Modna pasja obgadywania bliźnich Gwoli utrzymania znośnego stanu sta­

tus quo. w t. zw. raju małżeńskim pewien 
francuski spec, udzielający porad na ła­
mach ,,Votre Bonheur", zaleca uzbroić się 
w cierpliwość. 

Czasami Ewa ma już dość wysłuchiwa­
nia monologów Adama na temat jego biu­
rowych, finansowych, sercowych i innych 
kłopotów. Mężczyźni potrafią być zabójczo 
nudni, gdy mówią o swojej karierze, o 
swoich planach życiowych. 

Trudno, żona nie ma innego wyjścia, 
jak tylko wysłuchiwać elukubracji mężow­
skich z anielskim uśmiechem. Zresztą wiel 

pracę. Przecież Adam pracuje także z my* 
ślą o Ewie. Niechże Ewa zdobędzie się na 
gest i stanie się towarzyszką Adama. Za­
wód kochanki nie jest najważniejszy. 

Nie każda Ewa ma zadatki na „towa­
rzyszkę" Adama. Są i takie rozkoszna stwo 
rzonka, które nie cierpią czytania książek 
i gazet (za wyjątkiem romansideł w żół­
tych okładkach), które nie znoszą towarzy­
stwa ludzi poważnych, irytują się, gdy mąi 
wspomina o swej pracy społecznej, h f l 
spotkaniach z kolegami, z którymi go łą­
czą wspólne zainteresowania. 

I taka Ewa powinna starać się.,,podcią' 
ką to powinno być pociechą dla Ewy, gdy - gnać" do poziomu męża. Niechaj przynaj" 
Adam zapytuje się o jej zdanie, gdy zasię- mniej raz. dziennie zada sobie trud prze-
ga jej rady lub wypłakuje gorzkie izy za- [czytania poważniejszego ^ artykułu, ô  k t<v 

wodowców życiowych na jej miękkim 
nie. Niechże Ewa zapamięta sobie, że dla 
mężczyzny miłość i spwwy z nią związa­
ne, ' « 

to znikoma cząstka zainteresowań, 
jakie go absorbują. Praca, interesy, karie­
ra — tysiąc razy bardziej zajmują mężczy­
znę. Ewa nie powinna być zazdrosna o.. 

Teatr pried snem. 
Dzieci głównymi aktorami. 

Gdy dzieci mają pójść do łóżka rozpo­
czyna się prawdziwe przedstawienie. Jesz­
cze to trzeba spakować w tornister szkol­
ny, to jeszcze poszukać jakiegoś ołówka, 
czy pióra. Dzieci wymyślają różne historie, 
aby pójście do łóżka opóźnić. Pewne spe­
cjalnie wyrafinowane dziecko potrafiło, dla 
zamydlenia matce oczu, przesunąć wska­
zówkę zegara o pół godziny wstecz. 

Tu więc rodzice winni wystąpić ener­
gicznie. Oni właśnie muszą dbać o to, aby 
młode organizmy miały wystarczającą ilość 
snu. Nie należy przychylać się do prośby 
dziecka, aby jeszcze trochę mogło zostić 
z rodzicami, gdyż tu pobłażliwość nie jest 
na miejscu. Zapytujemy nauczycieli, ile nie 
wyspanych dzieci jest zwykle w szkole. On 
to najlepiej poznaje, !:tóre dziecko spało 
wymaganą dla jego organizmu ilość go­

dzin. Niewyspane dzieci są nerwowe, nie 
mogą się podczas lekcyj skupić, i źle się z 
tego powodu uczą. 

Nasza młodzież stanowi przyszłość ca­
łego narodu. Na walkę z życiem musi być 
silna, a dla dzieci długi, zdrowy sen, to 
siła, to perspektywa długiej młodości. 
Wszystkie grzechy, popełnione na dzie­
ciach w ich młodości, mszczą się na nich 
w wieku starszym. Tak jest i ze snem. Fał­
szywa miłość rodziców, która godzi się r i 
to, aby dzieci pozostawały z dorosłymi do 
północy, sprawi, że dzieci wyro.ną m 
cherlaków, nie umiejących walczyć :. po­
kusami życia. A więc, dzieci powii.n- cho 
dzić zimą najpóźniej o godz. 8, a latem o 
godz. 9 spać. Wystarczająca ilość snu jest 
tak ważną jak pożywne jedzenie. 

ło- j rym lubi dyskutować mąż, niechaj go 
' prosi, by ją „uświadomił" w sprawach po­

l i tyki, niechaj od czasu do cz-su bierze u-
dział — jako dyskretny słuchacz w dys­
kusjach prowadzonych przez męża z po­
ważnymi ludźmi. Jeżeli nie jest zupełnie 
pozbawiona inteligencji, to przecież czegoś 
się w końcu nauczy. A w ogóle nie radzimy 
głupiutkim stworzonkom wychodzić z l 
mąż, np. za profesorów matematyki Zanu­
dzą się na śmierć.' 

Czasami w t. zw. raju rozpętuje się bi l ' 
rza. Co robić? Niechaj Ewa zdobędzie siff 
na odwagę, niechaj stawi czoło „rozpęta­
nemu" mężowi. Czasami taka wymiana bł)' 
skawic '. gromów działa orzeźwiająco, ja* 
wiosenna burza. Tylko trzeba pamiętać 0 

jednym — nigdy w momencie domowe? 3 

tajfunu nie można „dotknąć" nadwrażli­
wej, przeczulonej, obolałej, jak odmroźo'1' 
pięta — ambicji mężowskiej. Tego rfgfl 
Adam nie daruje. 

Niezawodną bronią bywa ironia, sar' 
kazm pozbawiony jadu, w ogóle poczuci" 
humoru. Każda kłótnia małżeńska powił 
kończyć się wybuchem śmiechu. 
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